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| osobną prenumeratę, którą obowiązane są przyj­
mować wszystkie cesarskio urzędy pocztowo.
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! miejscowych <1 marek 1O fon.; dla miejscowych 
o marek.

j Administracya Kuryera Poznańskiego.

POZNAŃ 29 stycznia.

Dwudniowe rozprawy w sejmie pruskim nad wnio­
skiem Windthorsta i upadek, jaki wnioskowi temu zgo­
tował rząd pruski w sojuszu z konserwatystami z obozu 
protestanckiego, zasługują pod dwojakim względom 
na baczniejszą uwagę; oceniać je możemy, raz ze 

' stanowiska cywilizaoyjno - religijnego i z niego wyka­
zywać te krzywdy i niedolę, jakićj katolicka ludność 

i Prus doznaje z powodu tćj uiczćm nie dającćj się wy- 
. tłómaczyć zaciętości protestantyzmu pruskiego, powtóre 

stawając na stanowisku politycznym, podnieść i wyja­
śnić ten błąd, jakiego dopuszczają się Prusy w swćm 
dążeniu do zjednoczenia Niemiec, które zdolnćm jest 
jedynie stawić czoło nieprzyjacielowi zewnętrznemu i po­
konać wszystkich wrogów, czychających na rozbicie i 
iAiognębienie pierwszego dziś mocarstwa europejskiego. 

¡L/¡lacie nie upadku wniosku Windthorsta ze stanowiska reli- 
■ jnego wyjaśniliśmy wczoraj w osobnym artykule; dziś wy- 
'.'pada nam choć pokrótce dotknąć jego strony politycznej. Na 

/( samym wstępie przypominamy to, oośmy w num. z d. 19 sty- 
ocznia Kury ora wypowiedzieli, stawiwszy to za pewnik, 

że przyjęcie lub odrzucenie słusznego żądania katoli­
ków pruskich służyć będzie za miarę rozsądku polity­
cznego dzisiejszych kierowników państwa pruskiego. 
Odrzucenie wniosku Windthorsta jest wielkim błędem 
politycznym, który, jeżeli nie nastąpi rychło ekspiacja, 
da się bardzo dotkliwie we znaki i Prusom a z niemi 
i Niemcom. Politycy pruscy bardzo głęboko ugrzęźli 
w dawnych swych uprzedzeniach : w słusznych żądaniach 
katolickiej ludności dopatrują się ustawicznie ukrytego 
celu hierarchii katolicko-rzymskićj, czychającej zdaniem 
ich na rozbicie protestanckiego cesarstwa niemieckiego. 
Przez tę grubą zasłonę uprzedzeń nie mogą oni zrozumieć,

■ ' że nie rzymska hierarchia i wierni zasadom swym przy- 
K wódzcy katolickich niemieckich, ale sami, własnemi rę- 
j koma rozbijają tę licho dotąd sklejoną jedność nie- 
| miecką. Jeżeli to, co z wyższego zapewnie polecenia 

głosi taki p. Bennigsen, nie jest symulacyą, to świad­
czy bardzo dowodnie o tej pruskićj katolikofobii i tym 
straszliwym obłędzie, jaki ciąży na umysłach protestan­
ckich katolików pruskich. Ten to właśnie obłęd stać się 

I może źródłem przyszłych klęsk cesarstwa niemieckiego i 
I zniweczyć tę niedokończoną budowę jedności niemieckiej, 

którą zlepić wprawdzie zdołały krew i żelazo, ale utrwa­
lić jedynie jest zdolną zgoda, miłość i równy wymiar 
sprawiedliwości dla wszystkich ludów w skład rzeszy 
niemieckićj wchodzących, bez różnicy na religią. Prusy 
wiodące dziś hegemonią w Niemczech własną ręką ni­
weczą własną pracę i zebrany dotąd plon na polu zje­
dnoczenia Niemiec. Prusy występując jako nieczuła 
macocha wobec poddanych katolickich, zyskać nie mogą 

j, *ch serca do dzieła, które na tych ostatnich taki ogrom 
, .iedoli sprowadziło. Czyż protestanckie Prusy, piętnu- 
/ jąc dziś katolików niemieckich jako zdrajców jedności 

[ niemieckiej i odmawiając 'im wolności w wykonywaniu 
obowiązków religijnych, spodziewają się powieść ich do 

^Jioju, kiedy wróg zagraniczny rzuci się na Niemcy, 
¡ażeby krwawy wziąć odwet za doznane klęski ? W tój 
> przyszłej, straszliwćj walce, jaka prędzćj czy później 
; czeka Prusy i Niemcy, potrzeba będzie wytężenia 

wszystkich sił, w tój walce będzie pożądaną choćby naj­
słabsza pomoc, a cóż dopiero mówić o 14 milionach lu­
dności katolickiej, która przypomina sobie dobrze, że ze 
wzrostem Prus i z obwołaniem cesarstwa niemieckiego 
rozpoczął się kulturkampf i nastały smutne dni ucie­
miężenia dla tych, co wraz z swymi protestanckimi bra­
ćmi lali krew i przyczynili się do tego wzrostu i zje­
dnoczenia rozbitych Niemiec. Może protestanckie Prusy 
liczą na to, że ludność ich katolicka, pomna na krzywdy, 
jakich współwyznawcy jej doznają w katolickiej Francyi,

, zapali się z tego powodu świętym ogniem miłości ojczy­
zny i nie poskąpi krwi swojój w krwawych bojach z 
„najeźdźcą“ francuzkim. Rachuba ta, jeżeli rzeczywiście 
istnieje, bardzo jest omylna. Katolicy niemieccy wiedzą 
dobrze, że choć Kościołowi we Francyi wielka dzieje się 
krzywda, wierni jego wszakże wyznawcy, mogą dotąd 
swobodnie wykonywać przepisy swe religijne, wiedzą o 
tóm, że żaden kapłan katolicki we Francyi nie jest po­
ciągany przed kratki sądowe za to, że niósł umierają­
cemu ostatnią pociechę religijną. Francuzki Kościół ka­
tolicki doznał niejednej już krzywdy od dzisiejszych 
władzców republiki francuzkiej, ale nie było dotąd przy­
kładu, ażeby żandarm francuzki tropił sługi tego Ko­
ścioła i wiódł je z dobytym pałaszem do kaźni więzien- 
nćj. Powyższą paralelę radzilibyśmy wziąć pod rozwagę 
politykom pruskim i porównać położenie katolików fran- 
cuzkich z katolikami pruskimi. Dzisiejsi władzcy fran- 

a, cuzcy nienawidzą Kościoła, i jako zaciekli doktrynerzy 
’ chcieliby zorganizować państwo bez Boga, nie sięgają 

przecież do tajników dusz ludzkich, do których mieć nie może 
przystępu żadna potęga ziemska, wyrzucając Boga ze 
szkoły, pozostawiają przecież wolność sumienia przy ognisku 
domowóm, Prusy zaś protestanckie, wywieszając wysoko 
sztandar państwa chrześciańskiego, wkraczają w te święte 
przybytki, gdzie ustaje władza takich nawet Tamerlanów

i Czengiskanów. Taka jest różnica pomiędzy kultur- 
kampfem pruskim a francuzkim. Tak tćż pojmujemy i 
oceniamy ten wielki błąd polityczuy, jakiego dopuściła 
się protestancka reprezeutacya sejmu pruskiego, odrzu­
cając wniosek Windthorsta.

To ukracanie swobody religijuój, to samowolne 
niszczenie dzieła jedności niemieckićj przypada nadto 
w chwili bardzo niepomyślnej dla Prus pod względem 
ekonomicznym, w obwili, w której Prusy przechodzą 
prawdziwą kryzys ekonomiczną, w chwili, w którćj finanse 
i ogólny dobrobyt we Francyi podziwienia godne wyka- 
zyją cyfry. Bystry umysł księcia Bismarcka zrozumiał 
to dobrze, że Niemcy powinny się najprzód odrodzić 
ekonomicznie, jeżeli nie mają paść pod przewagą kapi­
tałów fraucuzkich i utrzymać się na stanowisku, jakie 
zdobyły sobie po ostatniej wojnie frauouzkiój. Wielka 
idea żelaznego księcia, mająca ukoronować dotychcza­
sowe zabiegi, podejmowane w tym kierunku, wchodzi 
w źycio; rada ekonomiczna zebrała się w Berlinie w dniu 
onegdajazym i dowiedziała się z ust swego rodzica, jaka 
ją czeka praca, jakie ma do spełnienia zadanie. Rada 
ekonomiczna ma być tym ogniskiem, w którćm skupiać 
się będą wszystkie promyki wiedzy ekonomistów nie­
mieckich, i tym słońcem, które ma rozjaśnić błędne 
ścieżki, jakiemi dotąd szedł rozwój ekonomiczny Niemiec. 
Pomysł w rzeczy samój godny tak potężnój inteligencyi, 
jaką posiada książę Bismarck, ale zachodzi tylko wielka 
kwestya, czy pożądany rezultat nie zawiedzie nadziei. 
Nieszczęście to Prus, że kulturkampf ogarnął wszystkie 
dziedziny narodowego życia pruskiego i że niesnaski 
i zatargi religijne przeniosły się nawet w sferę ekono- 
miczno-polityczną, i że waśnią dotąd i wykopują coraz 
większą przepaść pomiędzy stronnictwami politycznemi 
w Prusach. Wątpimy bardzo, czy reprezeutacya kato­
licka w radzie ekonomicznój zechce przyłożyć rękę do 
przeprowadzenia pomysłów księcia kanclerza, i wątpimy, 
czy stronnictwa narodowo-liberalne i postępowe, nie zy­
skawszy rękojmi i koncesyi, wyrzekną się swych zasad 
i pójdą za przewodnią myślą planu kanclerskiego. W dzie­
dzinie ekonomicznej Prus największe dziś panuje zamię- 
szanie pojęć, przypominające nam pomięszanie języków 
przy budowie wieży Babel. To wszystko rozważywszy, 
zrozumiemy ten ogrom błędu, w którym utkwiły i tkwią 
dotąd Prusy od rozpoczęcia walki kulturnój.

Z innych bieżących spraw politycznycłi mało mamy 
dziś do zapisania. Wkwestyi zatargu grecko-tureckiego 
zupełna nastąpiła cisza. Najwięcej jeszcze interesu bu­
dzą rozprawy w niźszój Izbie angielskiej nad bilem rzą­
dowym o zawieszenie swobód konstytucęjnych w Irlandyi. 
W kwestyi tćj podają nam telegramy londyńskie kilka 
szczegółów. Sądzono dotąd, że radykalni członkowie 
gabinetu oprą się zawieszeniu aktu habeas corpus. 
Stało się inaczój. Kanclerz księstwa Lancaster, członek 
ministerstwa p. Bright, stanął w obronie rządowego pro­
jektu i na onegdajszem posiedzeniu Izby bardzo gorąco 
wywodził, źe bił rządowy jest aktem, który ogranicza 
wolność mało tylko osób, a natomiast jest łaską i do­
brodziejstwem dla wielu. Cata wina — mówił p. Bright — 
spada na ligę krajową, którój działalność zmusza rząd 
do przedłożenia parlamentowi projektu do ustawy o znie­
sieniu aktu habaes corpus. Im prędzej bil rządowy przy­
jęty zostanie, tern prędzćj też będzie w parlamencie 
wniesiona ustawa, oparta na szerokiej podstawie, która 
jako zaszczytny pomnik świadczyć będzie o działalności 
obecnego parlamentu i gabinetu Gladstona. — Dalsze ob­
rady odroczyła Izba na dzień wczorajszy.

Z teatru wojennego poludniowćj Afryki nadeszły 
do Londynu urzędowe depesze o krwawych walkach z 
Boersami. Minister wojny zakomunikował depesze te 
Izbie niźszój w dniu wczorajszym. Gubernator, jenerał 
Colley stanął już pod Wakkerstroom, gdzie Boersowie 
wielkie skoncentrowali siły zbrojne. Zaraz po przyby­
ciu posiłków angielskich uderzyli Boersowie na pozyeye 
Anglików, zostali jednak, jak opowiada depesza rządo­
wa, odparci. Jenerał Colley przyznaje się do ciężkich 
strat, nie podaje jednak ich cyfry, dalój donosi, że roz­
bił obóz trzy mile od stanowisk nieprzyjacielskich 
i oczekuje dalszych posiłków. Szczegóły te zdają się 
pokazywać, źe Anglicy wielką ponieśli klęskę.

Król Humbert wraz z swą małżonką powrócił w 
dniu wczorajszym o godzini pół do] 2 rano do Rzymu 
z objazdu swego po krają. Jak w czasie podróży, tak 
i dziś podczas powrotu do wiecznego miasta miała go, jak 
opowiada telegram, witać ludność włoska z wielkim en- 
tuzyazmem. Na dworzec przybyło ministerstwo w kom­
plecie, prezydenci obu ciał prawodawczych, jako też 
liczne towarzystwa z chorągwiami i pochodniami. 
Wśród okrzyków radości licznie zebranój publiczności 
wjeżdżała para królewska do Kwirynału. Jakie mają 
znaczenie te wszystkie owacye, wyjaśnił to nasz ko­
respondent rzymski w liście swym z dnia 22 bm., 
zamieszczonym w Nr. 21 Kur.

Marszałek krajowy dla Galicyi.
Nominacya, na którą Galicya po powołaniu hr. 

Wodzickiego na gubernatora banku dla krajów austry- 
ackich tak długo czekała, — nastąpiła wreszcie a cho­
ciaż dotąd nie mamy urzędowego zatwierdzenia tej wieści 
w urzędowy m organie, to jednakowoż ze wszystkich wia- 
rogodnych stron rozbrzmiewa jedna wiadomość, że mar­
szałkiem krajowym zamianowany został dr. Mikołaj Z y- 
blikiewicz, dotychczasowy prezydent miasta Krakowa.

Z pośród wielu kandydatur, jakie obiegały po kraju, 
dwie od samego początku miały najwięcćj widoków po­
wodzenia, były to kandydatury ks. Jerzego Czartory­

skiego i dr. Zyblikiewicza. Pierwsza z nich nie doszła 
do skutku, niewiadomo, czy z powodu zbyt wybitnego 
stanowiska politycznego, jakie ks. Jerzy od lat wielu 
zajmuje, czy też może wskutek wymówienia się księcia.

Nominacya prezydenta miasta Krakowa na wysoką 
godność marszałka krajowego przyjęta została przez 
całą opinią publiczną w Galicyi z widocznem zadowo­
leniem a do chóru tych głosów i my się łączymy, cie­
sząc się, że na czele samorządu Galicyi stanie mąż, 
znany z długoletniego doświadczenia, z niezwykłych zdol­
ności administracyjnych i niepospolitój energii. Oby 
urzędowanie jego na tern stanowisku, na które go po­
wołało wysokie zaufanie monarchy, przyniosło błogie dla 
kraju owece. Dr. Zybłikiewicz umiał sobie jako poseł 
w sejmie lwowskim i w Radzie państwa, oraz jako pre­
zydent starożytnego 'grodu krakowskiego zjednać uzna­
nie i życzliwość współobywateli, jako mąż prawego i nie­
poszlakowanego charakteru, starający się odpowiedzieć 
zadaniu, jakie mu zaufanie obywateli powierzyło. To 
też wszyscy o tem są przekonani, że i na urzędzie mar­
szałka krajowego będzie miał to samo powodzenie, jakie 
mu towarzyszyło w dawniejszych jego urzędach.

Zadanie, jakie czeka nowego marszałka, jest wiel­
kie i trudne i w wielu kierunkach obsorbować będzie 
zupełnie jego siły i zdolności. Oby dr. Zybłikiewicz 
z pochodzenia Rusin, gorąco do wspólnćj ojczyzny przy­
wiązany i patryota Polak z całej duszy, zdołał więcej 
przyciągnąć Rusinów ku wspólnym nam wszystkim in­
teresom kraju, odwrócić nieszczęsne sympatye ruskich 
prowodyrów od Moskwy i pogodzić obywateli jednego 
kraj u!

Stolica św. — a rządy europejskie.

Osservatore Romano powtarza na naczel- 
ném miejscu nr. 20 z dnia 26 bm. następujący arty­
kuł z pary skiéj Défense o polityce papieskićj :

„Lord Granville nie wahał się oddać hołdu mądro­
ści Stolicy świętej i uznał w Izbie wyższój angielskićj, 
że lht papi iki sprowadzić może bardzo szczęśliwy re­
zultat. W tym samym czasie jeden z najwybitniejszych 
członków irlandzkiego stronnictwa w Izbie gmin, oświad­
czył panu Parnellowi, że się odłącza zupełnie od grona 
deputowanych, biorących udział w lidze ziemskiej — 
przykład ten pociągnie zapewne za sobą wielu z jego 
kolegów (odłączyło się już 16. Red.). Niezawodnie 
faktu tego nie można przypisać bezwzglępnie listowi 
Papieża Leona XIII do Arcybiskupa du Mińskiego ; — 
atoli wolno twierdzić, źe dokument papieski musiai wy­
wrzeć wpływ dobry na decyzyą odłączenia się żywiołów 
reformatorskich od żywiołów rewolucyjnych — które 
aż podówczas były połączone w partyi irlandzkiej.

Jeden z członków katolickich Izby gmin p. Ering- 
ton, który kilka dni bawił w Rzymie, nie taił wcale 
w swych rozmowach ze znakomitemi osobami dworu 
rzymskiego smutnego wrażenia, jakie wywołała w An­
glii solidarność wytwarzająca się w pewnych częściach 
Irlandyi między członkami ligi ziemskićj i pomiędzy 
różnymi członkami duchowieństwa. Gdyby takie wy­
padki były się pomnożyły, byłaby powstała słuszna 
obawa niebezpieczeństwa dla Kościoła katolickiego w złą- 
czonćm królestwie W. Brytanii, zwłaszcza, że nie by­
łoby brakło takich, coby wpływowi Rzymu przypisywali 
udział duchowieństwa w pewnych czynnościach ligi 
ziemskiej — i wszystkie dawniejsze uprzedzenia i nie­
nawiści antipapieskie byłyby znów odżyły w Anglii.

Aby prawdę powiedzieć, Leon XIII w swych roz­
prawach z najznakomitszymi Biskupami irlandzkimi, 
którzy byli przybyli do Rzymu, nieomieszkał dobrze 
określić stanowiska kapłanów wobec agitatorów 
rewolucyjnych. Atoli ponieważ owe ustne napomnienia 
zdały się Ojcu św. niedostateczuemi, przeto Leon XIII 
postanowił podać lekarstwo na obecne położenie jednym 
z tych aktów wysokićj polityki, których pontyfikat obe­
cny dał tyle i tak świetnych dowodów. W jednym 

i tym samym czasie jaka delikatność w słowach Głowy 
Kościoła i jaka troskliwość o los nieszczęśliwych Ir­
landczyków !

Z jednćj strony potępia Ojciec św. energicznie 
knowania rewolucyonistów i daje do zrozumienia kle­
rowi i katolikom, że im absolutnie mewolno brać 
udziału w rewolucji i w występkach. W tćj formie Oj­
ciec św. pełni tylko dzieło sprawiedliwości i daje zado- 
syćuczynienie rządowi angielskiemu, używając wpływu 
Kościoła na rzecz porządku i pokoju.

Z drugićj strony Leon XIII wcale nie tai swego 
współczucia dla nieszczęśliwego ludu irlandzkiego i daje 
temu szlachetnemu narodowi dowód najżywszego zainte­
resowania się ich losem i ojcowskićj miłości.

W tym wielkim czynie Głowy Kościoła jest zło­
żona najlepsza odpowiedź di a tych, którzy oskarżają Ko­
ściół — jako nieprzyjaciela praw rządu 
i którzy mu zarzucali, jakoby nie dość cenił praw 
ludów. Kościół umie uszanować wszystkie pra- 
wa, ponieważ umie cenić wszystkie obowiązki, 
a kiedy się wyrodzą zatargi, wtedy używa swego wpły­
wu, aby przywrócić zgodę na podstawie trwałej, t. j. 
na podstawie sprawiedliwości i prawdy.

Byłby czas, aby rządy zrozumiały, ileby zyskać 
mogły tak co do siły, jako tćż i co do znaczenia i po­
wagi, gdyby mogły korzystać z wpływu Kościoła. Ta 
wielka potęga, jaką Kościół wywiera na najwyższe uczu­
cia człowieka, na rozum i na serce, nie chce niczego 
innego, jak, tylko uszlachetnienia natury ludzkiej przez 
najszlachetniejsze natchnienia. Nic z tego wszystkiego, 
co stanowi prawdziwe szczęście narodu, nie jest oboję-

tnóm dla Kościoła; jego tći usilnóm staraniem jest, 
aby swemi zabiegami mógł się przyczynić do pomyśl­
ności państw. A rządy zamiast starać się 
przyciągnąć do siebie o w ę wielką potęgę, 
która nie ma zbrojnćj siły miliona bagne­
tów, lecz która rządzi 200 milionami dusz, 
robią wszystko co tylko mogą, aby stanąć 
w opozycyi do Kościoła, i aby obrażać najdeli­
katniejsze uczucia tyob, którzy do Kościoła są przywią­
zani. Tam, gdzieby mógł stanąć wolny i błogi sojusz 
obu władz na szczęście ludzkości — tam widać tylko 
bardzo często ducha sekty i nienawiść anti- 
religijną.

Pocieszajmy się przynajmnićj tćm, że ci, którzy 
odpychają błogi wpływ Kościoła, nie mogą nie uznać, 
że brak tego wpływu jest dla państwa zgubnym. Pan 
Puttkamer w Izbie pruskićj nie wahał się uznać, 
że dalsze prowadzenie zatargu kościelno-politycznego 
musi sprowadzić smutne dla ludu następstwa.

Inne rządy postąpiły sobie roztropnićj. R o s y a 
wstępuje na drogę zgody i pokoju; a Austrya 
uszanowaniem, jakiego daje Stolicy Apostolskiój do­
wody, wskazuje dowodnie, jak wielkie znaczenie przy- 
więzuje do pomocy Kościoła w zadaniu, jakie mocar­
stwo austro-węgierskie ma spełnić na Wschodzie.

Rząd angielski ze swój strony, jak tego do­
wodzą słowa lorda Granville, umie cenić wpływ, jaki 
Stolica św. wywiera na korzyść pokojowego załatwienia 
kwestyi rzymskićj.

W Hiszpanii nakoniec pokazuje rząd tamtejszy 
usilną gorliwość utrzymania serdecznych stosunków 
przyjaźni ze Stolicą św.

Francja, Włochy i Belgia odznaczają się polityką 
bardzo odmienną, atoli rządy paryski i brukselski wy­
wołały w łonie tych dwóch krajów domowe niezgody; 
a rząd włoski, wystąpiwszy do walki z papiestwem, któ 
rego prawa i niezawisłość pogwałcił, pozbawił naród 
włoski możności spełnienia swego zadania w święcie, 
które byłby mógł spełnić w zgodzie i jedności z rzym­
skimi Papieżami na drodze postępu i prawdziwej cywi­
lizacji.

Miejmy nadzieję, że te trzy kraje, szarpane obe­
cnie rewolucyą antireligijną, odnajdą znowu w zgo­
dzie z Kościołem tajemnicę swej wielkości i swego 
szczęścia.“

Ciekawy ten artykuł podaliśmy w dosłownym prze­
kładzie, jako ważny głos ze sfer, zostających w bliskich 
stósunkach ze Stolicą św.

Rosya, Austrya, Hiszpania i Anglia wyliczone są 
tutaj jako zostające, lub przynajmnićj wstępujące na 
drogę dobrych stosunków ze Stolicą św. Włochy, Bel­
gia, Francja, jako pozostające w otwartćj wojnie ; wy­
rażono przytćm nadzieję pojednania.

O rządzie niemieckim powiedziano tylko, źe uznaje, 
jak szkodliwym dla niego i państwa jest brak błogiego 
wpływu Kościoła — więcej nic. Artykuł ten powtórzony 
został w dniu rozpoczęcia rozpraw berlińskich nad wnio­
skiem dr. Windthorsta.

Jeszcze „Nowoje Wremia“
o reformach zapowiadanych dla 

Królestwa Polskiego.

Wiadomo, że od pewnego czasu pojawiają się w dzien­
nikarstwie rosyjskićm, i to coraz częścićj i uporczywiej 
pogłoski o rychlćm zaprowadzeniu w Królestwie Pol- 
skićm ważnych reform. Mówią o wprowadzeniu tam 
samorządu miejskiego i instytucji sędziów przysięgłych, 
o przypuszczeniu Polaków do prawa, ażeby im wolno 
było sprawować i być obieranymi na urzędy sę­
dziów pokoju, a nawet mówią o przywróceniu „po 
części“ praw językowi polskiemu w szkole, sądownictwie 
i administracji. Twierdzą przytćm, źe teraźniejszy po­
byt w Petersburgu jenerał-gubernatora Albedyńskiego, 
prezydenta miasta Warszawy, jenerała Starynkiewicza, 
tudzież kilku wyższych urzędników i kilku gubernatorów 
z Królestwa ma zostawać w pewnym związku z pręd- 
kićm tych reform urzeczywistnieniem. Czy i o ile po­
głoski te mają podstawą prawdziwą? czy i o ile spra­
wdzą się one, lub tćż spełzną na niozóm, niby tęczowe 
bańki mydlane, jak już nieraz wiele innych spełzło? — 
kwestya to, którćj dziś ani chcemy, ani możemy prze­
sądzać, niedaleka bowiem przyszłość odpowie na nią. 
Qui vivra-verra! Dziś nam przychodzi zwrócić 
uwagę na to, jak same nawet pogłoski o zdjęciu wyjąt­
kowych praw, przytłaczających swym ciężarem Królestwo 
Polskie i tamujących mu swobodny oddech, pogłoski, 
pozbawione jeszcze dotąd wszelkiej podstawy faktycznej 
i dalekie od wcielenia w czyn i życie, rozdrażniają już 
pewne partye publiczności rosyjskićj i powodują pewne 
dzienniki, będące tych partyi organami, do wystąpień, 
jeżeli nie z wyrażnćm zaprzeczeniem Polakom prawa do 
ulg i złagodzeń, o których krążą wieści, to z wrogiemi 
insynuacyami, źe skoro już reformy mają być zaprowa­
dzone w Królestwie, to trzeba je, o ile możności, obciąć 
i obwarować takiemi przepisami, znów wyjątkowe- 
mi, któreby odjęły miejscowćj inteligencyi możność
przeciwdziałania „rosyjskiej idei politycznej.“

Mówimy tu o wystąpieniu dziennika No woje 
W r e m i a, który umieśoił artykuł wstępny takiej wła­
śnie tendencji, tak ciekawy, iż chcemy zaznajomić 
z nim czytelników naszych.

Ale zanim przytoczymy tu jego osnowę, musimy



wspomnieć o dziwnej genezie jego, a ra-

:aua 
.• nie

przedtem
czój o pozorze, którego użyto, aby módz wrogo przeciw 
Polakom wystąpić i mieć pewne prawo do ostrzegania 
rządu, że „z nimi trzeba ostrożnie.».“

Pozór ten, iście. śmieszny i lichy, który tylko zła 
wiara wy szybować taogla aż do doniosłości politycznój, 
est następujący:, •

Oto pized niedawnym czasem jakiś bezimienny ko­
respondent z Warszawy napisał był do dziennika N d- 
woje Wremia list takiej osnowy:

U nas w Rosji a czasami nawet i 'tu w Warsza’ 
świeżo-przybyli do tego kraju Rosyanie rozprawiają chę1 
o możności zbliżenia się i szczerego pojednania z Polakami. 
Ale my, przebywający tu od dawnu, coraz bardziój i bar­
dziej przychodzimy do przekonania, że owo zbliżenie się 
i zgoda szczera są tylko marzeniem, w rzeczywistości zaś 
nigdy nie nastąpią i nie ma nawet co myśleć o nich. Fakt 
za faktem przekonywa nas o tóm nieustannie. Nienawiść 
Polaków do nas jest nieprzejednana. Objawia się ona dziś 
wprawdzie w drobnostkach, bo inaczój objawić się nie może, 
ale że się objawia ciągle i systematycznie, więc przemawia 
to za naszóm twierdzeniem głośniój, niżby przemawiały 
fakta jakieś sporadyczne, lubo poważniejsze 1 doniosłe.

Codziennóm np, jest zjawiskiem, że Polacy, znający 
doskonale język rosyjski, nie chcą nim mówić z Rosyanami. 
Jeżeli Rosyanin spotyka się z Polakami w jakimś salonie 
— niepolskim — bo to są dla niego raz na zawsze zam­
knięte, lecz w salonie neutralnym, tedy biada mu, jożeli nie 
mówi po polsku, a przynajmuiój po francuzku, ho żaden 
Polak, zwłaszcza zaś żadna Polka, po rosyjsku mówić z nim 
nie będz:e, chociażby miała milczeć cały wieczór. Polskie 
panie i panny, i to młode, które wychowały się po pen- 
syonatach, gdzie język rosyjski jest wykładany, robią nawet 
wobec Rosyanina pewną paradę z tego, że po rosyjsku nie 
rozumieją niby ani słowa. Jest to oezywiścio nieprawdą, 
a tylko dowodzi nieprzebłaganój nienawiści Polaków do nas 
i ich pogardy dla naszego języka, który nazywają „barba­
rzyńskim.

To fakt z polskich salonów. A oto inny ze sfery in­
teligencji literaekiój:

W tutejszóm czasopiśmie ilustrowanóm Kłosach 
umieszczony był autograf jakiójś sentoncyi arabskiój, wypi- 
sanój w tym języku przez hr. Wacława Rzewuskiego, który 
przez czas długi przebywając na Wschodzie, ubierał się 
a nawet modlił po arabsku, i nosił tam imię Emina Tad- 
żal-Fecbra, i na którego cześć Mickiewicz napisał kassydę 
p. n. „Fary*.“ Autograf rzoczony Rzowuski zostawił na 
pamiątkę jodnemu ze swych przyjaciół, z którego domu do­
stało się do druku. Ale nikt nie wiodział, co senten- 
cya arabska znaczy i nikt nie umiał jój przetłumaczyć. 
Przechowywano świstek jako pamiątkę po człowieku w całój 
Polsce znanym i poniekąd znakomitym i jako pamiątkę tóż 
reprodukowano go w Kłosach, które nawet dodały od 
siebie uwagę: „jaka to szkoda, że nikt tego dotąd nie od­
czytał 1 ‘ Autograf ten wpadł jakoś w oko jednemu z na- 
szjch ziomków, Rosyaninowi, który zna dobrze język arabski, 
a nawet przez pewien czas wykładał go w joduym z uni­
wersytetów cesarstwa. Otóż odcyfrował nasz uczony oryen- 
talista pismo arabskie, ^przetłumaczył je w dwóch wer- 
syach: dosłownój i popularnój,j i posłał do Kłosów dla 
zużytkowania. Ale cóż się stało ? Oto redakcya snąć rzu­
ciła to tłumaczenie do kosza, bo nie umieściła go wcale, 
nie dla innój z pewnością, jeno dla tój przyczyny, że jest 
to praca nienawistnego „Moskala.“ *) Wszystko to byłoby 
śmiesznóm, gdyby nie było tak smutnem. Nie prawdaż?

Tak obchodzi się z nami inteligencya polska. Ale 
przytoczymy jeszcze fakt dowodzący, że i ogół społeczeń­
stwa, wzięty w całój masie, nienawidzi i odrzuca ze wstrę­
tem wszystko, co nosi imię rosyjskie.

Wiadomo powszechnie, jak są doskonałe, można nawet 
powiedzieć jedyne w całym świecie nasze rosyjskie pieczy­
wa do herbaty. Cóż więc naturalniejszego nad to, że 
chcielibyśmy je tu, w Warszawie, rozpowszechnić i dla wy­
gody własnćj i dla korzyści samych Polaków. Wprawdzie 
wziął się do tego początkowo człowisk niezręczny i niedo­
świadczony, profesor jednego z tutejszych gimnazyów, Ro­
syanin, który założywszy „piekarnią rosyjską“, posprowadzał 
był do mój piekarzy wprawdzie z Rosyi, ale pijaków i nie­
dołęgów, co albo palili bułki, albo ich niedopiekali, dość że 
psuli ciasto napróźno. Przytem władza gimnazyalna spo­
strzegła wkrótce, że pan profesor kosztem bułek „niedo 
pieką“ lekcyi w gininazyum, więc wydaliła go. Ssutkiem 
tego eks-profesor poświęcił się już całkiem swój piekarni, 
nabywszy doświadczenia zmienił robotników, sprowadził in­
nych, lepszych, słowem doprowadził swój zakład do wcale 
dobrego stopnia rozwoju, tak że wypieka bardzo smaczne, 
prawdziwie rosyjskie bułeczki, kołaczyki, „pliszki“ itd 
które się podobają powszechnie, nietylko nam, ale także 
i Polakom.

Ale czy myślicio, że piekarnia ta prosperuje i ma 
przyszłość przed sobą jako innowacya bardzo pożyteczna

*) Rzecz to odgrzewana i rolacya fałszywa, bo, o ile 
nam wiadomo, tłumaczenie, o któróm mowa, Kłosy umie 
ściły, acz później cokolwiek. (Przyp. Red.)

i.
Od czasu biblijnój opowieści o Boozie, osobny urok 

zda się być przywiązanym do tego wiekowego a wie- 
śnianego obyczaju zbierania luźnych kiosków na rżysku, 
Zaledwieśmy mieli czas do gumna zgromadzić snopy 
zboża, już puste na pozór łany okrywają się kmiecą 
dziatwą, siostrami Ruty Moabitki, a wszyscy tak ocho 
tnie, tak skrzętnie uzupełniają pracę żniwiarzy, iż obfi 
tość niesionego wieczorem do chaty plonu zadziwia oko 
przechodnia. Na każdym tóż życia zagonie, tam nawet 
gdzie już inni żniwowali, przy dobrćj woli a potrzebie, 
znajdzie się pokłosie, znajdzie trochę kłosów i dobrego 
ziarna, byle nie szczędzić uwagi i znoju, nie skąpić 
serca i wzroku, aby o zachodzie znieść dla swoich garść 
czystój pszenicy. Zadanie to nęcące prostotą, skute 
cznością, a przyznajmy szczerze — i niepodległością 
Aby wyjść na zbierankę, nie potrzeba się trzymać pe 
wnych dni lub godzin, oglądać się na słońce i dzwonek 
gospodarzy, słuchać nawoływań włódarza, wywodzącego 
robotników na pańskie. Tutaj przeciwnie, wieczorem 
lub rankiem, w sobotę czy poniedziałek, bez zobowiązań 
i konieczności, skoro się zoczy kilka kiosków pozosta 
wionych na łanie, wolno dobiegnąć po nie, zebrać skwa 
pliwie i podzielić się z swoimi. W takiój myśli nie 
podległej a skrzętnej pracy, kładziemy tu na czele na­
szej pogadanki tytuł Pokłosia, nie wiąźąc się żadną 
obietnicą tygodniowych lub miesięcznych jój powtórzeń, 
lecz wtedy tylko wracając na to miejsce, kiedy nam 
się uda dostateczny zebrać snopek wiadomości. Gdyby

dla miasta ? Gdzietam! Zakład ledwie dyszy i nie dziś 
to jutro zbankrutuje niezawodnie, chociaż produkuje wyroby 
dobre i sumiennie. A dla czego ? Oto dla tego, że pie­
karnia nazywa się rosyjską, a jój bułki ro sjjskie- 
m i także, więc patryotyzm panów Polaków każę im omi­
jać ją jak zapowietrzoną i nic w niej nie kupować, zada­
walając się •natomiust pieozywem chociaż gorszóm, ale nie 
r o s y j s k i Ktoby myślał, że Warszawianom nie sma­
kują rzeczywiści» nasze pieczywa — myliłby się. Bo oto 
pewien sprytny żyd, poznawszy się na zaletach bułek i ko- 
łaczyków rosyjskich i zwąchawszy, że tylko dla powodów 
patryotycznycb nie mają ono wziętości w Warszawie, zało­
żył piekarnią, którą nazwał ukraińską, a w której wy­
piekają robotnicy sprowadzeni z Moskwy, bułki rosyjskie, 
tylko daleko gorszo i mniejsze, niż w piekarni tamtej. Ale 
że nie nazywają się rosyjskiemi tylko przypominają mianem 
Ukrainę, do którój panowie Polacy pretendują zawsze, ma­
jąc ją za dawną dzielnicę Polski, żyd zatóm na swóm 
przedsiębiorstwie szachrajskióm wychodzi świetnie i prawie 
robi majątek z krzywdą biednego ei-profesora piekarza, 
publiczność warszawska bowiem rozkupuje na wyścigi bułki 
rosyjskie, fabrykowane przez żyda pod firmą U k r a i ń -
kich, chociaż są muiejsae i gorsze od prawdziwych ro-

syjskich, których nio chcą ani powąchać.
(Dokończenie nastąpi.)KORESPONDENCYE KDRYERA POZNAŃSKIEGO.

Krabów, 25 stycznia.
(□) Dzień 24 stycznia będzie na dlugio lata dla 

Galicyi pamiętnym dniem żałoby. W nim to w obu 
jój stolicach chowano zwłoki dwóch mężów, których bar­
dzo trudno będzie zastąpić, Rydzowskiego i Krzeczuno- 
wicza. Strata ich jest dla Koła polskiego w Wiedniu 

dla sejmu krajowego niepowetowaną klęską, pierwszego 
jako znakomitój zdolnośoi w zakresie wszystkioh prac 
ustawodawczych, drugiego jako niezrównanego specya- 
listy w sprawach podatkowych, obu jako mężów wielkiej 
zacności, czystego, jak łza, a przytóm sprężystego cha­
rakteru i niezmordowanej pracy.

Zwłoki śp. Rydzowskiego, przywiezinne z Wiednia, 
odprowadził wozoraj z dworca kolei na miejsce wioozne- 
go spoczynku niezliczony orszak publiczności, zlożonćj 
ze wszystkich warstw społeczeństwa tak samego Kra­
kowa, jak i całej przyległój mu okolicy. Akademia, 
uniwersytet, rada miejska, sądownictwo, cały zastęp klas 
wyższych i mieszczan — wszystko to wraz z wielką 
liozbą pań stanęło prawie w zupełnym komplecie kolo 
dworca kolejowego, otoczono tłumem ludu, i odprowa­
dziło zwłoki zasłużonego męża, postępując, mimo wiel­
kiego mrozu, pieszo za trumną na cmentarz. Trumna 
zasłana była cala wieńcami laurowemi, a napisy na ich 
różnobarwnych wstęgach zdradzały cześć, jaką dla nie­
boszczyka przejęte były bardzo szerokie koła. Były tam 
między innemi wieńce: Kola polskiego w Wiedniu, klu­
bu czeskiego, klubu prawicy rady państwa, wydziału 
rrajowego, rady miejskiój krakowskiej, rady miejskićj 
gorlickiej, która nieboszczyka po uchwaleniu ustawy ga­
licyjskiej przeciw lichwie na honorowego członka swego 
powołała, Ogniska, kółka młodzieży polskiój w Wiedniu. 
Kondukt prowadził ks. Biskup Dunajewski i odprawił 
na cmentarzu modlitwy w asystencyi licznego ducho­
wieństwa, poczóm prof. dr. Zoll w przemowie, podno­
szącej w bardzo właściwy sposób zasługi obywatelskie

przymioty serca nieboszczyka, dał w wymownych sło­
wach wyraz powszechnemu ciężkiemu żalowi, jakim wszy 
scy obecni byli przepełnieni. Zacne przymioty serca 
nieboszczyka najlepiój maluje ustęp z jego testamentu, 
ogłoszony w dzisiejszym numerze Czasu, który warto, 
żeby wszystkie dzienniki polskie dla scharakteryzowania 
cnót domowych zgasłego powtórzyły.

Na odbywający się w tym samym dniu pogrzeb 
śp. Krzeczunowicza we Lwowie rada miejska miasta 
Krakowa i różne inne koła tutejsze wysłały swych de­
legatów.

Jutro odbędzie się w kościele św. Piotra żałobna 
msza św. za duszę śp. Rydzowskiego, w czasie której 
orkiestra wykona marsz żałobny, poświęcony cieniom 
nieboszczyka, przez kompozytora tutejszego, p. Adama 
Wrońskiego.

Ustawa przeciwko lichwie dla wszystkich krajów 
koronnych, przy którój ułożeniu ś. p. poseł Rydzowski 
brał udział a której w ostatnich chwilach przed śmier­
cią bronił jako referent komisyi, doznała przez śmierć 
jego tylko zwłoki formaluój, zaszła bowiem potrzeba 
wyznaczenia nowego referenta, ale przyjście jój do sku­
tku zdaje się być zapewnionóm. Powodzenie jój zape­
wnia nie tylko użycie zdrowych zasad, na jakich się 
projekt do tój ustawy opiera, ale i glos publiczny, który 
się jój gwałtownie domaga. Deputowani partyi konsty 
tucyjnej czują, że jój ostrze wymierzone jest przeciwko 
interesowi znacznój liczby ludzi, którzy do tej partyi 
należą, mimo tego żaden z jój członków w przemowie 
swój ua sesyi, na którój Rydzowski po raz ostatni wy­

to można do tego zadania jak najliczniejszych uprosić 
współpracowników ! wywieśdź za sobą na tę zbierankę 
całą chętną drużynę, któraby na przemian różnorodnego 
dostarczała zboża, i złotój pszenicy, i chlebodajnego 
żyta, i ostrego jęczmienia, i giętkiego owsa, a choćby 
i plew po trochu, byle urozmaicić daninę, byle nie 
zawsze z jednój ręki płynęły wyczerpujące się nieraz 
ofiary! Otwieramy na oścież podwoje odcinkowe tym 
wszystkim, co snopek a choćby i kłosek raz po raz 
dorzucić zechcieli, a teraz sami spieszymy na wzór 
skrzętnych jemiołuchów wygrzebywać z pod śniegu roz­
sypane koło stogów ziarno, nie zebrane przez poważnych 
dziennikarzy wiadomości.

Kłaść na początek nazwisko Ludwiki Michel, jestto 
zaczynać pod opieką nie szczególnój patronki. Tyle się 
nią jednak w ostatnich czasach zajmowała publicystyka, 
iż godzi się przypatrzeć zbliska tój potwornój istocie, 
ktÓTa skłócona z Bogiem i ludźmi, niewieściemi usty 
miota już tylko bluŹDierstwa i przekleństwa. Katolicki 
dziennik Univers podawał świeżo bliższe o niój wia 
domości, udzielone przez dawnego inspektora szkólnego, 
który ją niegdyś znał i widywał często. Ludwika Mi­
chel była bowiem przez czas dłuższy nauczycielką 
w szkółce wiejskiój. Nic w niój nie zapowiadało pó­
źniejszych szaleństw. Owszóm, w młodóm sercu wiele 
było miłosierdzia, zapału dla wszystkiego co piękne, co 
dobre. Sama szczupło wynagradzana, ochotnie dzieliła 
się z biedniejszymi, w cięższych okolicznościach życia, 
opierała się, jak sama pisała, „na odwadze wewnętrznój 
młodości, a zwłaszcza na wielkiój ufności w Bogu.“ 
Postępowanie jój było zawsze przyzwoite, wolne od obo­
wiązków chwile poświęcała poezyi, a próbki jój wierszy 
nie ustępują bynajmniej piękniejszym natchnieniom 
Lamartina i Wiktora Hugo. Opiewała z kolei niedolę

stępował, nie śmiał zaprzeczyć konieczności ograniczenia 
lichwy. Oburzyło to do najwyższego stopnia redakto­
rów N. fr. Pr., na któryeh głowach gorzą na wspo­
mnienie lichwy żywym ogniem jarmulki, i wyrzucając 
stronnikom swoim brak odwagi cywilnej do wystąpienia 
przeciwko opinii publicznej, powiada o nich, że zapisu­
jąc się do głosu przeciwko ustawie a uznając następnie 
konieczność wprowadzenia jój w życie, postąpili sobie 
jak Balaam, którego powołano, aby przeklinał a on, 
przyszedłszy, błogosławił.

Z grona profesorów tutejszego uniwersytetu powo­
łanym został do ministerstwa skarbu na radzcę mini- 
steryalnego p. Hilary Hankiowicz, znany ze sWych zdol­
ności finansowych i zręczności w prowadzeniu prac biu­
rowych, którój w zawiadowauiu kwesturą uniwersytetu 
złożył liczne dowody. Koledzy odchodzącego profesora 
żegnają go dzisiaj daną dla niego ucztą w sali Koła 
literacko-artystycznego.

Warto zwrócić uwagę na odcinek Czasu, w któ­
rym się drukują „Trzy epoki sztuki na zamku krako­
wskim przez Władysława Łuszczkiewicza.“ Autor roz­
bierając wszystkie odmiany, przez jakie przechodziły za­
mek na Wawelu i katedra w czasie epok romańskiój, 
gotyckiój i odrodzenia, nie pominął żadnego z ważniej­
szych szczegółów. Szkoda tylko, że dla zbyt zbitego 
streszczenia i pewnych zawiłości stylu niejedna z poru­
szonych rzeczy dla profanów nie będzio w calem swóm 
znaczeniu zrozumiałą; ludzie naukowi jednak zyskują 
w napomknieniach autora bardzo szacowny materyal

w
znakomity punkt wyjścia do rozleglejszych studyówj 
chwili, kiedy się wszyscy zajmują sposobem, w jaki 

zamek odrestaurowanym być powinien, jest niezmiernie 
ważnóm. Przygotowanym tóż już jest do druku drugi 
zeszyt znakomitój pracy architektonicznój p. Odrzywol- 
skiogo o Zamku na Wawelu z tablicami, na których 
obok planów i rekonstruowanych widoków niektórych 
części zamku, znajdują się bardzo zajmujące rysunki, 
przedstawiające pozostałe dotąd szczegóły ornamenta- 
cyjue okien, drzwi, kominków i innych części archite­
ktonicznych z czasów Zygmunta I.

Lwónr, 27 stycznia.
(Marezalok krajowy dr. Zyblikiewicz. — Sprawa kolei Albrechta. 

— Kolej transoiwalna. — Postscriptum.)
(—) J akkolwiek nominacja dr. Z y b 1 i k i o w i c z a

marszałkiem krajowym dotąd nie została jeszcze ogło­
szoną urzędownie, niemniój przeto według wiadomości 
nadeszłych z Koła polskiego we Wiedniu ma ona być 
faktem tak pewnym, że wątpić o nim ani chwili nie 
należy. Wiadomość o tój nominacji, jak to łatwo było 
można przewidzieć, wywołała powszechne zadowolenie, 

nawet dziennikarstwo tutejsze — jednegłośnie uznajo 
dziś kandydaturę dr. Zyblikiewicża za najodpowiedniej­
szą. Do okoliczności utwierdzających nas w przekona­
niu o bliskióm powołaniu dr. Zyblikiewicża do godności 
marszałka krajowego zaliczyć należy i tę, że już się tu 
krzątają około wynajęcia odpowiedniego pomieszkania dla 
niego.

Dzisiejsze telegramy przyniosły nam bardzo pożą­
daną i od dawna wyczekiwaną wiadomość, iż komisya 
budżetowa przyjęła wniesioną przez p. Hausnera za po­
rozumieniem Koła rezolucyą w sprawie przeniesienia 
centralnój dyrekcyi kolei Albrechta do Lwowa i de­
centralizacji innych kolei subwencjonowanych. Jeżeli 
rezolucyą powyższa znajdzie w pełnój radzie poparcie, 
natenczas spodziewać się należy, iż przełamawszy raz 
upór panów centralistów co do kolei Albrechta 
uda się nam go złamać i co do innych kolei krajo­
wych — których dyrekcje dotąd bez wszelkiój rozum­
nej racyi, z krzywdą tylko dla kraju — istnieją po za 
granicami kraju zdała od linii kolei, któremi ua oślep 
z biur wiedeńskich kierują.

W sprawie budowy galicyjskiój kolei transerwalnój, 
na którój rozstrzygnięcie składają się względy nie tyle 
ekonomicznej ile raczej politycznój naturj’ — zaszła, 
jak wiadomo, z ostatuióm przesileniem ministeryalnem 
zmiana na lepsze. Następstwem zmiany tój jest 
odmówienie udzielenia koncesji kolei czernowieckiój na 
budowę kolei husiatyńskiój, która stanowi najważniejszą 
linię kolei transerwalnój i żadną miarą w obcych rę­
kach z- ajdować się nie może. Utrzymują, że sprawa 
ta wkrótce już doczeka się ostatecznej decyzji i że ró­
wnocześnie z nią także sprawa objęcia przez rząd kolei 
łupkowskiój załatwioną będzie, i że w, ten sposób 
jakkolwiek kosztowny — smutna egzystencja dotych­
czasowa rzeczonych kolei raz przecie gruntownie pole­
pszoną zostanie.

W tój chwili dowiaduję się, że w razie nominacji 
dr. Zyblikiewicża marszałkiem — młodzież akademicka 
wspólnie z obywatelstwem — zamierza powitać go wspa­
niałą owacyą, aby w ten sposób dać wyraz ogólnemu 
zadowoleniu, jakie nominacya ta w całym kraju wy­
wołała.

rzemieślników w czasie bawełnianego przesilenia, nie­
szczęścia Polski, Narodzenie Zbawiciela, Kalwaryą, śmierć 
Arcybiskupa paryzkiego msgra Sibour. Wiersz ten osta­
tni, pełen najgłębszego uczucia wzywa do pokuty za 
straszną zbrodnię wierni naszego, kiedy „krew kapłana 
w świątyni z krwią Boga się zlała.“ Wołając o litość 
dla Polski, odzywa się m. i. „Powstańmy wszyscy, 
bracia! jeśli broni nie mamy, rzućmy przynajmniej 
dusze nasze do stóp Boga.“ Nastrój religijny przemaga 
w tych utworach. Znajomy panny Michel doilaje 
wszakże, iż w niój zawsze uważał pewne nieokiełznanie 
fantazji chorobliwćj. Matka chciała ją wydać za mąż, 
Ludwika przekładała swą niepodległość i unikała nawet 
męzkiego towarzystwa. Co właściwie spowodowało sta­

ry niój przemianę i to latach późniejszych i powa­
żniejszych życia, bo dziś liczy już około pięćdziesięciu 
lat wieku ? Przypuścić można, iż zbrodnie i ognie ko­
muny zaraziły ją rodzajem szału, który bywa niekiedy 
epidemiczną chorobą w dniach pożogi domowój. Odtąd 
bowiem nic już z dawnej Ludwiki Michel nie zostało, 
a nawet ośmioletnia pokuta w Noumea nie uspokoiła 
jój nerwów i wykolejonój wyobraźni. A jednak zostało 
coś ludzkiego w tój spotworniałej istocie. W tych 
dniach zapowiedziane zebranie ludowe nie doszło do 
skutku, ponieważ przewodnicząca, Ludwika Michel, od­
stąpić nie mogła łoża umierajęcój matki. Ci, co ją nie­
gdyś znali, z litością wyrażają się o niej, tern bardziój, 
że dziś ta biedna, obłąkana kobieta jest tylko narzędziem 
w ręku przewrotnych, którzy ją odrzucą, skoro im nie­
potrzebną się stanie.

Wszystko niemal, co nam dziś z Francyi przycho­
dzi, napiętnowane jest pewną dziwacznością, cechującą 
epoki przejściowe. Nawet medycyna, która tam bodaj 
najracjonalniejsze czyni postępy, zadziwia nieraz orygi-

Praga czeska, 27 stycznia.
(XX.) Jako sumienny kronikarz muszę zaznaczyć, 

że tak wśród posłów czeskich, jako tóż w tutejszych 
kolach politycznych, wielkie panuje rozdrażnienie z po­
wodu kwestyi uniwersyteckiej. Rząd jako dodatek doi 
budżetu wniósł rozmaite propozycje, mianowicie co 
budżetu ministeryum oświecenia, ale pomiędzy propozji 
cyami temi nie znajduje się żadna, dotycząca utworze­
nia nowych katedr czeskich na uniwersytecie tutej­
szym. Z tego powodu dziś wybiera się deputacya 
członków klubu czeskiego do hr. Taaffego. Wezwano 
w tym celu nowomianowanego członka Izby panów dra 
Randę do Wiednia. Podobno klub czeski od ustępstw 
rządu w tój sprawie czyni zależnóm głosowanie za bud­
żetem.

Wszystkio dzienniki czeskie oświadczają, że tu 
chodzi o aut-aut i że posłowie czescy ze względu na 
wyborców swoich nie mogliby popierać dalej rządu, 
gdyby w kwestyi uniwersyteckiej nie spełnił życzeń 
czeskich. Rozumie się, że te wywody mają przede- 
wszystkióm na celu poparcie kroków posłów w Wie­
dniu. Jednakże istotnie ludność czeska domaga się 
gwałtownie przeprowadzenia równouprawnienia na uni­
wersytecie a oglądanie się rządu na centralistów tóm 
rnniój uzasadnione, ponieważ czy rząd przeprowadzi ró­
wnouprawnienie na uniwersytecie, czy nie, centraliści 
w każdym razio będą przeciwko nimu walczyć, jak do- 
dąd. Zaznaczając fakt wielkiego rozdrażnienia,j nio wie­
rzę jednak, aby rzeczywiście z tego powodu posłowie 
czescy mieli zerwać z rządem a pośrednio z prawicą 
autonomistyczuą. Owszem mniemam, że znowu znajdzie 
się jakaś droga kompromisu, bądź to zamianowania 
drugiego ministra czeskiego, lub zmiana namiestnika 
Królestwa czeskiego, co stanowiłoby na teraz niejako 
ekwiwalent za uniwersytet. Ponieważ jednak Czesi od 
tego zupełnie uprawnionego żądania nio odstąpią, po­
nieważ rychlej ozy później będzie trzeba albo podzielić 
uniwersytet dotychczasowy na czeski i niemiecki, lub 
utworzyć nowy uniwersytet czeski, za czćiu, natural­
nie szczerze, przemawiają centraliści, zwłaszcza niemiec­
cy profesorowie uniwersytetu,| przeto rząd postąpiłby 
sobie roztropniej, gdyby właśuio w kwestyi uniworsyte- 
ckiój uczynił rychło ustępstwo, wedlług zasady bis dat 
qui cito dat.

NIEMCY.
* Berlin, 28 stycznia. Ze sejmu. Na dzi- 

siejszem posiedzeniu sejmu pruskiego stał na porządku
obrad wniosek Eugeniusza Richtera odnoszący 
się do zniżenia podatku. Wedle tego wniosku za­
miast 42 milionów marek, ma rząd w podatku klaso­
wym pobierać tylko 31 i pól miliona, pięć zaś pierw­
szych stopni klasyfikowanego podatku dochodowego mają 
być w poszczególnych pozycjach z 90, 108, 126, 144 
i 162 zmniejszone na 671/,, 81, 94'/,, 108 i I21’/s m. 
Jak wiadomo, większość komisyi budżetowej odrzuciła 
ten wniosek, stawiając inny, wedle którego trzy raty 
miesięczne podatku klasowego i pięciu najniższych sto­
pni klasyfikowanego podatku dochodowego mają być w 
przyszłości zniesione. — Referent komisyi baron Minni- 
g e r o d e poleca Izbie wniosek komisyi, jakkolwiek sam 
przyznaje, iż będzie trzeba zaciągnąć pożyczkę w wjso- 
kości 28 milionów marek. Z pożyczki tej trzebaby około 
22 miliony poświęcić na melioracye. — Poruszono tóż 
w komisyi myśl, aby nadzwyczajne wydatki tego rodzaju 
usunąć z etatu i pokryć za pomocą pożyczki. Położenie 
finansowe Prus jest dość pomyślne, gdyż dochody zwię­
kszyły się o 12 milionów w stosunku do zwiększonych 
dochodów w Rzeszy. W ostatnich trzech miesiącach 
ubiegiego roku dochody z ceł znacznie się zwiększyły. 
Z powodu więo lepszej sytuacji finansowej poruszono 
myśl, czyby nic można zmniejszyć niektórych podatków 
stałych : a dalej, czyby jednorazowego zniesienia poda­
tków nie można zamienić w stałe zniesienie. Mnio-
sek Richtera domagał się zmniejszenia o */4 poda-
tków i to na cały Tok, wniosek natomiast komisyi 
domaga się zniesienia podatków na trzymiesięczny 
przeciąg czasu, a obstaje jeduak przy dotychczasowych 
podatkach przez następne 9 miesięcy. Przy obradach 
w komisyi oświadczył minister skarbu B i 11 e r, iż rząd 
chciał 8 tale znieść owe podatki, lecz że zamiarowi jego 
przeszkadza § 2 tak zwanego Verwendungsgesetz, 
rząd jednak gotów w każdym razie zgodzić się na uchwałę 
większości Izby. Komisya 13 przeciw 4 głosom zgodziła 
się na stałe zniesienie podatku.

Przeciw temu wnioskowi zgłasza się do głosu 9 po­
słów, 13 zaś w jego obronie.

Pierwszy zabiera głos poseł Hobrecbt (narodo- 
wo-liberał, dawniejszy minister finansów), który twier­
dzi, że trudno przeprowadzić stałe zniesienie podatku, 
kiedy nie ma na ten cel odpowiednich środków. Bez 
zaciągnięcia pożyczki, lub zwiększenia podatków niesta­
łych nie można myśleć o stałem zniesieniu podatku

nalnością pomysłów. Wpadła nam świeżo w rękę nowa 
książeczka, traktująca o pierwszóm wychowaniu niemo­
wląt. Autor jój, syn i następca sławnego dr. Blachę 
zaleca przedewszystkióm baczną uwagę na ciężkość dzie­
cięcia, dla upewnienia się o jego zdrowiu, i twierdzi, że 
za pomocą wagi można się przekonać o normalnym roz­
woju ciałka i dostateczności pokarmu. Cały jego syste- 
mat, oparty na długiem doświadczeniu w szpitalikach 
dziecięcych, zasadza się na codziennóm ważeniu niemo­
wląt, od dnia ich urodzenia aż do roku. Zdaniem do­
ktora Blachę, nowonarodzone dzieci ważą przecięciowo 
od 3000 do 3500 gramów. W pierwszym tygodniu 
życia zaznaczyć można ubytek stu gramów, które sió­
dmego dnia już odzyskanemi być winny. Odtąd, przez 
pięć następnych'! miesięcy waga codzienna musi stwier­
dzać przybytek rnniój więcej 25 gramów na dzień tak, 
aby w końcu piątego miesiąca ciężar ogólny dziecięcia 
się podwoił. Później, do roku, dziecko zyskuje już tyl­
ko przecięciowo po 10 gramów codziennie. Sprawdza­
nie podanych powyżój cyfr ma być najpewniejszą normą 
zdrowia i odpowiedniego karmienia niemowląt. Cóż na 
to powiedzą nasze polskie niańki, które wśród licznych 
przesądów, najpilniój strzegą, aby nikt dziecięcia im po­
wierzonego nie zmierzył, ani zważył, upatrując w tóm 
zadatek bliskiej śmierci.

Dr. Blachę rozsądnie na początku się odzywa, iż 
cała diagnoza niemowląt zasadza się na tóm, czy rosną 
jak się należy? Po tóm więc najlepiój poznać można 
niedostatki tych maleńkich istot, co głośną skargą jesz­
cze nie umieją o swych cierpieniach objaśnić lekarza. 
Książeczka ta, wydana w Paryżu, nosi tytuł: Le dé­
veloppement physique de l’enfant depuis 
la naissance jusqu’au sevrage, par le 
d r. B1 a o h e.
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spomnianego. Dochody z ceł Rzeszy mogą się w przy­
szłości zmniejszyć, równie i dochody z adnnnistracyi ko­
lei państwowych. Błędem jest rządu, że nie wypraco­
wał dotąd projektu ogólnej reformy podatków. 
Konserwatysta Kauchhaupt oświadcza, że jego frak- 
rpi domaga się stałego zniesienia podatku, gdyż fak- 
-i-ni jest, ze się dochody zwiększyły, a prócz tego uby­
tek 14 milionów wobec 900 milionów, jakie wykazuje 
budżet, nie jest pomysłem awanturniczym, jak to na­
zwał poseł Hobrecht. Ze rząd nie przedłożył dotąd 
proiektu ogólnćj reformy podatków, to wina spada na 
te partye, które reformie podatkowćj, proponowanej przez 
ks. Bismarcka odmówiły poparcia. — Partya konserwa­
tywna tak sobie przedstawia tę reformę podatkową: zni­
żenie podatków osobistych w najniższych stopniach, zwię­
kszenie natomiast tych podatków w najwyższych stop­
niach i usunięcie dotychczasowego zwyczaju, że każdy 
obywatel podaje wysokość swych dochodów: w przyszło­
ści urzędowo winny być te dochody skonstatowanej po­
datek od kapitałów, podatek gruntowy i procederowy we 
formie trzech klas podatków realnych lub we formie po­
datku dochodowego. — Poseł woluo-konserwatysta 8 t e n- 
gel me chce o tym projekcie party i konserwatywnej 
wydawać sądu, ponieważ p. Kauchhaupt ogólne dał 
tylko zarysy; co się tyczyfrakcyiwolno-kouserwatywnej, 
to me chce ona zniesienia stałych dochodów, 
które są podstawą staro-pruskiej polityki finansowej. — 
Partyawoiuo-kouserwatywnu me może się zgodzić 
na uchwałę ko misy i, a to dla tego, iż warunkiem 
przyjęcia tego wniosku jest zaciągnięcie pożyczki w wy­
sokości 3U milionów. Projekt komisyi wykracza po za 
slerę ustawy administracyjnej, ma charakter tylko pro­
wizoryczny i me popiera w niczóui reformy podatkowej, 
a natomiast osłabia finanse pruskie. — Minister skar­
bu Bitter zapewni! Izbę, iż pożyczka ma być prze­
ważnie obrócona na cele produktywne i że coraz wię­
ksze dochody, zwłaszcza z kolei żelaznych, pozwalają tu­
szyć, iż lińauso Prus stale powiększać się będą. Miui- 
ster przemawia dalćj za stałem zniżeniem podatku i 
twierdzi, że rząd stoi na stanowisku wniosku Euge­
niusza Richtera, jakkolwiek się nie zgadza na for­
mę, w jakiej jest zredagowany. Następnie oświadcza p. 
Bitter, iż rząd przyznuje wnioskowi Richtera wię­
ksze znaczenie, niz wnioskowi Alinnigeiode’go, żo 
jednak rząd me wystąpi zasadniczo przeciw propozycyi 
konserwatystów, ponieważ ma ona taką jak projekt rzą­
dowy tendencją, to jest iż się domaga, by zniżenie po­
datków było stale. Rząd wypracował już w części 
projekt ogólnej reformy podatków i przedłoży go pra­
wdopodobnie Izbie w przyszłej zimie. — Eugeniusz 
Richter (postępowiec) wyśmiewa konserwatystów, iż 
przywłaszczyli sonie jego wniosek, przeciw któremu w 
początkach stanowczo wy stąpili. Wszystkie powody, które 
w obronie mego projektu przytoczyłem, słyszę tu po­
wtórzone i przekonuję się, że nio są one bez pewnego 
znaczenia. Nie zgadzam się z p. Stenglem, iż ogól­
ną reformę podatkową od razu trzeba przeprowadzić, bo 
to rzecz niebezpieczna. Z tego, że postępowcy zgadzają 
się na zniesienie podatku, nie wypływa wcale, by się mieli 
zgadzać na politykę ekonomiczną rządu. Narodowo-liberali 
nie chcą tych kilkunastu milionów uchwalić, a jednak po­
święcili ogromne sumy, kiedy uchwalili budżet wojskowy 
na siedm lat! W końcu twierdzi mówca, że rząd nie 
powinien domagać się zaprowadzenia nowych podatków, 
kiedy położenie finansowe państwa tak jest pomyślne. 
— Minister skarbu Bitter oświadcza, iż pan 
Richter myli się, twierdząc, iż lada dzień będzie zmu­
szony złożyć swą tekę: ks. Bismarck jest zbyt wielkim 
dyplomatą i honorowym członkiem, iż w razie pewnych 
deferencyi byłby mnie interpelował: dotąd to jeszcze 
nie nastąpiło. — Po przemówieniu narodowo-liberała 
Bendy, który broni p. Hobrechta, marszałek solwuje 
posiedzenie do jutra. Na porządku dziennym tego po­
siedzenia stoją: dalsze obrady nad wnioskiem o znie­
sieniu po'datku.

— Wybory. W trzecim wyborczym okręgu tre- 
wirskiin obrany został jednomyślnie posłem do sejmu 
ks.dr. Mosler (centrum), profesor seminaryum ducho­
wnego w Trewirze. Inne partye nie stawiły kandyda­
tów. — Drugie zwycięstwo odniosła frakcya centrum 
w czwartym okręgu wyborczym neuburgskim, (gdzie po­
słem do parlamentu obrano ks. proboszcya R e i n d 1 a 
z Memmingen. Głosi jących było 14,(513; ks. Rciudl 
otrzymał 10,341 głosów, kandydat zaś narodowo-libe­
rałów bar. Łupin tylko 3979.

— Hanower, 28 stycznia. Królewski konsy- 
storz przesiał pastorowi Re guli surową naganę z po­
wodu jego wystąpienia na okręgowym synodzie osna- 
bruckim. (Pastor Reguła należy do Protestanten- 
Tereinu, na zgromadzeniu zmiankowanem domagał 
się usunięcia dogmatycznych dodatków z protestanckie­
go G esangb uch u. Red. Kur. P o z n.)

—- W niosek W indthorsta. Najnowsza Nord. 
Ałlg. Z tg. pisze o losie, jaki w sejmie pruskim 
wniosek Windthorsta, iż chyba centrum mogło się lu-

dzic, iż rząd zgodzi się na to, by księża nieuznani przez 
państwo mieli sprawować funkcje duchowne, aby nawet 
złożeni z urzędu Biskupi mogli wizytować swe dawniej­
sze dyecezye i udzielać bierzmowania. Państwo — 
twierdzi dalej organ ks. Bismarcka, me może się zgo­
dzić, aby w przeciwieństwie do niego utworzył się „wol­
ny Kościół.*4 Państwo — czytamy dalćj — me je6t 
obojętno na smutne stosunki w Kościele katolickim, ale, 
jak to minister Puttkamer trafnie powiedział, tylko 
Rzym może im zapobiedz. Rząd musi się do­
magać spełnienia t z. Anzeigepflicht, musi się 
domagać, aby Rzym porzucił piękne słowa i zapewnie­
nia, a uczynił krok stanowczy, jeśli życzy sobie, 
aby pokój przyszedł do skutku. Tak mniej więcćj od­
powiada N o r d d. A11 g, Z t g. na wniosek Wiudlhor 
sta. Odpowiedź ta me zawiera w sobie nio nowego; 
stara to piosnka, której przewodnią myślą jest, iż Sto­
lica św. winua uznać prawodawstwo majowe, a dopiero 
wtenczas rząd namyśli się, czy nie ma też poczynić 
pewnych koncesja. Ze Ojciec św. na takie propezycye 
zgodzić się nie może, nio ulega wątpliwości.

— O środowych i czwartkowych rozprawach w sej­
mie pruskim pisze Reichsbote:

„Wrażenie, jakie odebraliśmy, było mnićj więcćj 
następujące: każdy, nawet liberali, uważają walkę kul- 
tuiną jako nieznośny ciężar, na nieszczęściu ciążący na 
ojczyźnie i wszyscy chęlmeby się oiężaru tego pozbyli. 
Nie sljchać dziś żadnego głosu, podobnego do owego 
okrzyku National Z t g. w r. 1875, która .napisała: 
„Jakaż to uciecha żyć dzisiaj!“ Chęć do walki kultur­
ućj znikła u kułturiliupfcrów,^ jak u Beunigseua, a na­
wet Falk kiwał tylko czasem energicznie głową, gdy 
Bemugsen czasem o ubiegłych czasach i świetności 
walki kulturućj wspominał. Człowiek ten robił wraże­
nie dowódzcy, który bitwę przegrał i dowództwo w in­
ne ręce złożyć tnusiał. Poseł Holtze wypowiedział po­
wszechne mniemania, że wszyscy* życzą sobie pokoju 
i że żądanie, aby wstąpiono na seryo na drogę poko­
jową, ma na oku dobru całego kraju. 1 tak jest w 
istocie: pokój musi nastąpić; walka kulturna przesta­
rzała się; naleły ona do nnuionej liberalnej eiy. Tćm 
większa jest potrzeba, ażeby państwo me zbyt długo 
odwlekało zawarcia pokoju, gdyż nie jest możebnem 
skuteczne powodzenie takićj walki bez opinii publicznej 
lub nawet wbrew mej. P. Beuuigseu powiedział wpra­
wdzie: zaczekajmy jeszcze rok z zawarciem pokoju, 
a Rzym skruszeje i z tonu spuści. Rada ta me jest 
dobra. Państwo nie powinno nigdy zapominać, że tu 
ma sprawę z własnymi poddanymi. Rzym nie skru­
szeje, lecz moralność ludu. Im dłużej trwać będzie 
smutne spustoszenie na polu kościelnćm, tćm większą 
szkodę poniesie państwo. Cóż to obchodzi hierarchi­
cznych Rzymian, że mała prowineya ich wszechświato­
wego państwa kościelnego, jaką są Prusy, na pewien 
czas spustoszeje, — to ich mało dotyczy: „będą cze­
kali“ i będą mogli czekać i w roku przyszłym. Dla 
państwa zaś położenie to będzie tern nieznośniejszćm, 
im stosunki Łbędąj>mutniejsze. Uznał^to^i minister 
wyznań, skoro przywiódł statystykę kościelną, która 
przedstawiła mu ów obraz w mnićj ciemnem świetle, 
od owego, w jakićm go przedstawił p. Windthorst. P. 
Puttkamer powiedział jednakowoż, że widoki na przy­
szłość są rzeczywiście złe. Bez reformy ustaw ¡majo­
wych nie da się walka kulturna usunąć a nie widzimy 
przyczyny, dla czego państwo nie mogłoby zreformo­
wać ustaw majowych tak samo jak reformuje ustawy 
ekonomiczne. Ustawy te po większćj części nie wy­
trzymają krytyki; im dłużej zwleka państwo owe re­
formy, tem większą poniesie szkodę. Nie widzimy 
wcale w tem upokorzenia państwa, lecz tylko boleje­
my nad) tem, że „przyjaźni państwu“ kulturkaemp- 
ferzy wtrącili państwo w tak nieznośne położenie atoli 
uledz zdrowszemu poglądowi i naprawić popełnione 
błędy —t to nie jest upokorzeniem. Koniecznie zaś 
upokarza się ten, kto odpycha taki pogląd i opuszcza 
sposobność dogodną naprawienia popełnionych błędów. 
My obcięlibyśmy oszczędzić państwu takiego stanu, dla 
tego życzymy, ażeby rząd stósownie do wniosku konser­
watystów niebawem przedsięwziął prace nad.projektem.re- 
formującym ustawy majowe.“

FRANCYA.

* Paryż, 28 stycznia. Podajemy dziś w dalszym 
ciągu treść zawartych w żóltćj księdze dokumentów. 
Z powodu pogłosek o ewentualnym wyjeździe urzędni­
ków niemieckich do Turcyi i francuzkich oficerów do 
Grecyi komunikuje p. Freycinet posłowi francuzkiemu 
w Atenach, co następuje: Wyjazd urzędników niemie­
ckich do Carogrodu nie ma w tćj chwili politycznego 
znaczenia. Przy wyjaśnieniach, jakich mi udzielił pan 
Radowitz w tej sprawie — odsłoinł mi także gorące 
życzenie ks. Bismarcka, iżby unikano wszystkiego, coby 
mogło dać choćby najmniejszy powód do mniemania, 
jakoby nie miało pomiędzy mocarstwami być zgody, choćby

w jednym punkcie ich wspólnej akcji. W ten sposób upa­
dają — tak kończy Freycinet — te wszystkie błędne 
tłumaczenia owego wyjazdu niemieckich urzędników do 
Turcyi, tłumaczenia, które nie powinny były nigdy się 
odzywać przy wypadku tak małćj doniosłości politycznej. 
— Dnia 13 listopada wysłał Barthélemy SŁ Hilaire do 
do hr. Mouy w Atenach depeszę z insrukeyami, w któ­
rćj mu poleca zwrócić rządowi greckiemu uwagę na to, 
że wystawia się na niebezpieczeństwo i podaje się w po­
dejrzenie, jakoby zamyślał prowadzić politykę agresywną. 
Grecja — pisze Barthélemy — nie może ani wątpić 
o silnem postanowieniu rządu francuzkiego względem dopro 
wadzenia do końca rozpoczętego dzieła, ani mieć na­
dziei, iżby zdołała rząd franouzki wywieść z granic, w 
jakich obraca się dotąd cała akcja, i jakich przokroczyć 
nie dozwala gabinetowi francuzkiemu opinia publiczna. Rząd 
grecki powinien przedewszystkićm wziąć pod rozwagę ogólną 
sytuacją europejską i zrozumieć tę prawdę, iż mocar­
stwa praguą gorąco utrzymać pokój. Gorące to życze­
nie zniewoli tćż te mocarstwa, które dotąd naj więcćj dla 
Grecyi uczyniły, do tego, że odmówią jćj swego popar­
cia, gdyby Grecja miała ten wielki błąd popełnić i nucić się 
w ramiona polityki awanturniozćj. — W okólniku z dnia 
20 grudnia zawiadamia Barthélémy francuzkich repre­
zentantów za granicą, iż przedłoży mocarstwom, podpi­
sanym na traktacie berlińskim, projekt sądu polubowne­
go. Niemej* zgodziły się na projekt ten w dniu 21 te­
goż nuesiąca z tćm zastrzeżeniem, że nigdy nie wezmą 
udziału w zbrojnej egzekucji. Rosya dala swe zezwo­
lenie na projekt ten pod warunkiem, że zgodzą się nań 
takźejwBZjstkie mocarstwa a Grecya i Turcj a przyrzekną 
poddać się wyrokowi sądu polubownego. Włochy przyjęły 
projekt bez wszelkiego zastrzeżenia. Austrya przyjęła 
projekt w zasadzie pod dwoma wurunkami : 1) ażeby 
strony sporne przyrzekty się poddać następstwom sądu 
polubownego, 2) ażebj' rząd austryacko-węgierski nie 
był w żadnym razie zobowiązany do wzięcia udziału, 
gdyby miało przyjść do zbrojnój egzekucji. — Dnia 22 
grudnia donosi br. SŁ Vallier, iż rząd niemiecki przy- 
rzekł popierać projekt franouzki, że jednak br. Hatzfold 
nie wierzy w pomyślny skutek propozycyi francuzkićj,
a to z powodu, iż strony sporne przyjęłyby ją jedynie 
pod warunkami, na jakie nie zgodziłyby się znowu mocar­
stwa. W dniu 25 tegoż miesiąca donosi hr. St. Vallier, że 
reprezentanci niemieccy w Carogrodzio i Atenach otrzy­
mali instrukeye, polecające poprzeć im starania repre­
zentantów francuzkich i wezwać rządy turecki i grecki 
do umiarkowania i zgody. Dnia 10 stycznia oświadcza 
Barthélemy gotowość do wzięcia udziału w zbiorowym kroku 
mającym na celu wywarcie nacisku na rząd grecki. 
Wystąpienie to zbiorowe powinnoby mieć, zdaniem mi­
nistra francuzkiego, cechę urzędową. Wszystkie mo­
carstwa zgodziły się na to zapatrywanie rządu francuz­
kiego i projekt sądu polubownego miał już być równo­
cześnie przedłożony w Atenach i w Carogrodzie, gdy 
wtem Porta na dniu 15 stycznia wysłała do reprezen­
tantów swych za granicą okólnik i w nim zapropono­
wała nową konferenoyą w Carogrodzie. Szereg doku­
mentów księgi żóltćj zamyka depesza, w którćj fran- 
cuzki ambasador w Carogrodzie komunikuje pod dniem 
17 stycznia, że Porta odrzuciła ostatecznie projekt sądu 
polubownego.

— W Izbie deputowanych toczyły się da­
lćj obrady nad ustawą prasową. Lockroy stawił 
wniosek, aby t. zw. przestępstwa prasowe jako 
ósobny rodzaj przestępstw usunięto, a prasę poddano 
zwykłemu prawodawstwu powszechnemu; 
wniosek ten oddano komisyi — a w końcu przyjęto 
279 glosami contra 233, chociaż komisya oświadczyła, 
że uchwała ta niweczy całą jćj pracę.

— Albert Grevy, gubernator Algieru, ma po­
dobno być odwołany ze swego stanowiska.

— Arcybiskup paryski we wspomnianćm 
już przez nas piśmie do Izby deputowanych przj-pomi- 
na, że już poganie stan kapłański od służby woj­
sk o w ćj z w a 1 n i a 1 i i że tćj zasady trzymały się 
wszystkie państwa chrześciańskie od czasów Konstanty­
na. Stan kapłański uważany jest we wszystkich krajach 
za stau pokoju, za pośrednika między ludźmi a Bogiem, 
— a temu sprzeciwia się to, iżby kapłan miał z bro­
nią w ręku narażać się na zmazanie krwią. Kościół sam 
jest tutaj tak surowym sędzią, że nie przypuszcza do 
stanu duchownego tych, którzy krew przelewali, chyba 
za osobną dyspensą. Ani pierwsza rewolucja, ani Na­
poleon me pociągali księży do tćj służby. Jakiż dziś 
ważny istnieje powód do zniesienia tego przywileju? 
Nie masz żadnego — lub tylko pozorne. W końcu 
wykazuje Arcybiskup, iż pociąganie kandydatów teologii 
do wojska będzie przeszkodą w studyach teologicznych 
i że życie w koszarach żadną miarą godzić się nie mo­
że z przygotowaniem do stanu duchownego. I tak już 
w każdćj wojnie kapłan towarzyszy żołnierzom i nieje­
dnokrotnie pada ksiądz obok nich śmiertelną ugodzony 
kulą.

— Jenerał komuny Cluse ret skazany zo­

stał za artykuł wymierzony przeciw armii na dwule­
tnie więzienie.

— Na posiedzeniu senatu z dnia 27 zażą­
dał senator prawicy Gavardie od pana Ferry oświadcze­
nia, dla czego „mowa tronowa“ Gambetty poprzyle- 
pianą została na rogach ulic w całym kraju z kon- 
trasygnaturą ministra spraw wewnętrznych — i dalćj 
czy prawda jest, że istnieje tajny rząd dla spraw za­
granicznych, wewnętrznych i wojskowych. — Floquet, 
Clemenceau, Spuler i towarzysze stawili wniosek doty­
czący obostrzenia ustawy przeciw brzydkim i nie­
moralnym publikacjom, na które żądają kary 
pieniężnćj aż do 2000 fr. i więzienia od 2 miesięcy do 
2 lat

AUSTRYA I WĘGRY.
* Śp. Kardynał Kutschker, jako były urzędnik 

ministerstwa oświecenia, tćm dokładnićj znał wszystkie 
sprawy t zw. „funduszów religijnjch“, o których nie- 
prawnćm zawiadowaniu przez rząd i więcćj jeszcze nie- 
prawnćm traktowaniu w budżecie przez parlament, 
dawniej korespondent nasz szeroko nam pisał. To tćż 
ks. Kardynał Kutschker, jako członek Izby wyższćj, 
kilkakrotnie przemawiał przeoiw niewłaściwościom i bez­
prawiom i domagał się u dawniejszego przełożonego 
swego, ministra Stremeyra, aby uczynił coś w duchu 
sprawiedliwości, ale bez skutku. Ks. Kutschker był 
jeszczo nasiąkły cokolwiek starą doktryną józefińską, ale 
jemu to można przypisać zasługę, iż wielce przyczynił 
się do ochronienia Âustryi od „walki w imię kultury“ 
na wzór niemiecki. W poniedziałek odbędzie się po­
grzeb. IŁ i. p.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 28 stycznia. (Izba deputowanych). De­

putowany Lienbacher i towarzj*sze złożyli u laski mar- 
szalkowskićj projekt do ustawy, dotyczący zmiany regu­
laminu wyborczego przy wyborach do rady państwa. 
Według projektu powinien podatek gruntowy wynosić 
cztery piąte najmniejszćj kwoty, potrzebućj do wykony­
wania prawa wyborczego w kuryi wielkich włości; pra­
wo wyborcze ma w wyborczych okręgach miejskich i 
wiejskich przysługiwać tym wszystkim, którzy Mbo włą­
cznie ze wszystkimi podatkami co najmnićj płacą 5 złr. 
stałego podatku, albo tćż stósownie do regulaminu wy­
borczego, obowięzującego gminy, mają prawo glosowania 
choćby i mniejszy płacili (aniżeli 5 złr.) podatek. Izba 
odrzuciła w pierwszćm czytaniu wniosek dep. Schonera, 
żądający powszechnego głosowania.

Londyn, 28 stycznia. Jak telegrafują pod dniem 
dzisiejszym z Newcastle do biura Re u tor a, rozpo­
częła artylerya oddziału, pozostającego pod komendą je­
nerała Colleyu, ostrzeliwać pozycye Boersów; następnie 
wyruszyła piechota; Boersowie cofnęli się poza linią 
strzałów armatnich.

Bukareszt, 27 stycznia. Izba przyjęła dziś 
ustawę, kasującej wszelkiego rodzaju loterye w Ru- 
muuii.

Prywatny telegram
„Kuryera Poznańskiego.“

Berlin, 29 stycznia. Centrum i Polacy 
stawili wniosek, domagający się zniesienia ustawy 
obrocznćj.

Wykonywanie praw
* Jak łagodnie wykonuje się u nas ustawy majowe 

i lipcowe tego ponownym dowodem jest skazanie ks. 
Goebla, obecnie studenta uniwersytetu wrocławskiego, 
przez sąd ławniczy w Wschowie za dwie w Lginiu od­
prawione ciche msze św. Sąd okazał [go na 50 marek 
kary.

Przy badaniu ks. Goebla sędzia rozwinął taką 
znajomość instytucji katolickich, że się go wypytał czy 
mszy św. odprawiał „im Amtskleide“ — czy też nie.

Nadto skazał sąd wschowski ks. Zielińskiego 
na 660 marek kary za kilka chrztów i za 60 mszy św., 
które ks. Z. niekiedy w obec kilku osób odprawił. 
W obu przypadkach podsądni założyli apelacyą. Prze­
słuchano 16 świadków.

KRONIKA
miijsem, jrowlncyonalM i zauraima.

Poznań, sobota dnia 29 stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Króf nadał sędziemu

Dziwnie w tym roku szczupły zasób publikacyi 
gwiazdkowych przybył nam z zagranicy, wbrew zwykłe­
mu ożywieniu ruchu księgarskiego o tej porze. Prze­
glądając katalogi, uderza nietylko mniejsza ilość, ale 
i niższa jakość tegorocznych wydawnictw. Ogólnie bio- 
rąc, niema prawie książek, któreby nęciły żywszym in­
teresem. Wyłączmy prześliczne Życie św. Mar ci - 
n a, wydane w Tours przez katolicką księgarnią Alfreda 
Marne, które zajmie miejsce obok najwspanialszych pu­
blikacyi naszych czasów. Dziwnie odbija przystępność 
ceny tych kosztownych wydań od niesłychanej drogości 
polskich, a mianowicie poznańskich książek 1 Cenne 
illustracye uzupełniają tu tekst pióra p. Lecoy de la 
Marche, profesora przy instytucie katolickim w Paryżu. 
Znajdujemy w tych uczonych a zajmujących kartkach 
przyczynę wielkiego nabożeństwa naszych przodków do 
św. Marcina. Nieraz nas zastanawiały pomniki owego 
nabożeństwa, liczne nader kościoły znajdujące się 
na polskićj ziemi pod jego wezwaniem, nie rzadkie po­
wtarzanie się u nas imienia francuzkiego patrona, któ­
rego święto bywało osobnym terminem w rokach go­
spodarskich, powtarzało się w nitjednćm przysłowiu, 
a po dziś dzień pieczoną gęsią, stanowiącą o ostrej, lub 
lekkiej zimie, wedle wróżby mnićj, lub więcćj białych 
jćj kości, jest obchodzonem. Otóż z niniejszej księgi 
dowiadujemy się, iż apostoł Gallii był Słowianinem, 
rodem z Pannonii, a więc pobratymcem naszym. Ojciec 
jego zaciągnął się w rzymskie legiony, on zaś prze­
chodził najróżniejsze koleje, z rycerza został mnichem, 
a następnie Biskupem. Mało który święty wzbudzi: 
po sobie tak trwałą i szeroką cześć u wszystkich na­
rodów świata: liczą do 4000 kościołów zbudowanych 
pod jego wezwaniem, a w tej liczbie ileż musi być 
naszych polskich świątyń, ile ich narachowaćby można

w samejże Wielkopolsce, począwszy od poznańskiego 
kościoła parafialnego, a kończąc na tćj szanownćj ruinie 
opiewanej przez poetę, która,

wznosi się w gruzach na gryżyńskićj ziemi, 
ocieniona legendową brzozą, postrachem dziatwy naszćj, 
niestety! w ostatnich latach zębem czasu powalonćj. 
Jeśli u nas tak żywą pamięć, tak gorącćm nabożeń­
stwo do św. Marcina, cóż powiedzieć o Francyi kato­
lickiej, która go chętnie zowie prawdziwym założycielem 
swej jedności i wielkości, zjednoczeniem jćj ludów wę­
złem chrześciaństwa.

Kwestya robocza tak jest dziś na czasie, iż każda 
odmiana w stosunkach i warunkach pracy, każdy nowy 
wynalazek podwójną miewa doniosłość i znaczenie. 
Warsztat nowo obmyślany dla wyrabiania prawdziwych 
koronek stanowić będzie epokę w dziejach nowoczesnego 
zbytku i niedoli. Trudno bowiem sobie wyobrazić bie­
dniejszego zarobku, nad ten, który wynagradza znoje 
koronczarki. Kobieta poświęcająca się temu zawodowi, 
żegna się z swobodą, z niepodległością własną. Ręce 
jej przeznaczone do tego Arachny przędziwa odtąd są 
przedmiotćm nieustannćj troskliwości. Chodzi w rę­
kawiczkach, żadnćj się- innćj roboty nie ima, aby nie 
stracić potrzebnego, delikatnego w palcach czucia. 
Najczęścićj pracować winna w podziemiach, dla utrzy­
mania koniecznćj w niciach wilgoci. Oczy i zdrowie 
szwankują szybko, a choć koronki przeceniane bywają 
przez sprzedających je hurtownie, koronczarki z wszy­
stkich kobiecych robotnic najmniej zarabiają. Płacą 
im 10 do 15 centymów na godzinę, czasem pół franka 
na dzień. A jednak plemienna rzęchy można skłonność 
pociąga niewiasty do chwytania się tak niewdzięcznego 
rzemiosła. Ostatnie statystyki udowodniły, że w Euro­
pie około pół miliona kobiet zajmuje się koroniarstwem,

z tych dwa kroć przypada na Francją. Belgia glównćm 
siedliskiem tćj gałęzi przemysłu: narodowe rozmiłowa­
nie niewiast tamecznych w arcydziełach zręczności ich 
palcy, wszędzie znachodzić się daje, nie tylko u ludu 
prostego, ale nawet wśród klasztornych zgromadzeń. 
Sławne Beginy w Bruges czy Gand, część dnia po­
święcają robocie koronek. Siedzą w swych skromnych 
domkach, tworzących rodzaj osobnego miasteczka, dopóki 
dzwon nie zwoła wszystkich mieszkanek tego falansteru 
pracy na wspólne wieczorne modlitwy. Kościółek sta­
nowiący jądro tćj osady w pół świeckiej, w pół kla­
sztornej, zapełnia się nagle kilkuset beginkami. Strój 
ich średniowieczny, czarne osłony, śpiew oryginalny, 
wszystko to Tazem wzięte przenosi w minione wieki, 
i równie dawnym zda się być zabytkiem, jak świątynie 
i ratusze starćj Flandryi.

Nowo obmyślony warsztat koronczarski idzie o prym 
z najzręczniejszem wykonaniem tych pajęczych tkanek 
a zastąpić może kilkaset robotnic. Kosztuje on 60,000 
franków, a przynieść może rocznie 44,000 czystego do­
chodu. Jednem słowem, zakład używający czterdzieści 
warsztatów, mógłby corocznie wydawać przeszło półtora 
miliona franków. Wynalazek ten, tćm większe ma zna­
czenie w tej chwili, kiedy rosnący zbytek powiększa i 
upowszechnia używanie prawdziwych koronek.

Nie tylko piękne panie stroją się z upodobaniem 
w te przejrzyste, a wiotkie tkaniny, ale coraz częściej 
używanemi one bywają i do ozdoby sprzętów salonowych. 
Ztąd wnosić można, iż nawet wynalazek warsztatu me­
chanicznego nie wpłynie na znaczne obniżenie ceny tak 
kosztownego przedmiotu, który osobną niedawno a wy­
czerpującą wy wołał monografią.

Narzekania na wzrost zbytku zewsząd się dziś pod­
noszą i nie bez słuszności. Nigdy może świat nie przed­

stawiał takich ostateczności skrajnie naprzeciw siebie za­
rysowanych — nędzj* najgłębszćj i najwyższego używa­
nia, nieraz rozczytując się w opisach uczt Lukulluso­
wych i wytworności rzymskiego życia, zdawaćby nam 
się mogło, iż nam daleko do ówczesnego zbytku. Aje- 
dnak i Lukullus sam by się zdziwił, gdyby mu opowie­
dziano skład n. p, dzisiejszego śniadania, kiedy w fili­
żance z japońskiej porcelany, nowocześni upowszechnieni 
Lukullowie zapijają nektar chiński lub arabski, paląc przy 
tem hawaóskie cygaro, tak iż stary i nowy świat skła­
dają się na dogodzenie jego zachciankom. A tymcza­
sem, kiedy ułatwienie komunikacyi, więcćj jak kiedykol­
wiek całą ziemię na usługi człowieka oddaje, przezna­
czenie cierpienia go ściga nieubłaganie. Nigdy więcej 
i większćj biedy nie bywało, mnożą się zagadkowe cho­
roby, kalectwa.

Statystyki n. p. stwierdzają znaczny wzrost liczby 
głuchoniemych, dla których tćż miłosierdzie corazczyn- 
nićj się krząta, celem usunięcia zapory, dzielącćj ich od 
ludzi i świata. We Włoszech i Francyi, zakonni kiero­
wnicy instytutów dla głuchoniemych, zaniechują sto­
pniowo dawnego systematu rozmowy na migi i znaki, a 
natomiast z niewyczerpaną cierpliwością ćwiczą wydzie­
dziczone dziatki w wydawaniu pewnych dźwięków, skła­
dających się powoli w słowa, w rozmowę dość gładką. 
W’prawiają ich zarazem w domysłowem chwytaniu zna­
czenia wyrazów podług ust tych, którzy do nich mówią, 
w czytaniu gładkiem poruszeń warg, bez dodatku da­
wnych znaków. Wystarcza zwolna i bardzo wyraźnie 
się odzywać do głuchoniemych, aby po niejakim czasie 
być zrozumianym. Metoda ta, jak najszczęśliwszem cie­
szy się powodzeniem i w szybkim czasie zadziwiająco 
głuchoniemych rozwija.



ęgowemu dr, Meisnerowi w Elblągu przy przeniesie­
niu go w stan spoczynku rangę radzcy sądu okręgowego.

Teatr. Dziś w sobotę B o c c a c i o, opera komiczna 
w 3 aktach Suppego. — Jutro w niedzielę toż samo.
W poniedziałek Balladyna, tragedya w 5 aktach J. Sło - 
wackiego.

* Na podniesienie czoi BŁ Jolenty spoczywającej 
w kośsiele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
43 marek 50 fen. Dziś nadesłali : X. W. S. z Kembło- 
wa 6 mrk. Razem 49 marek 50 fen. — „Błog. Jolanto 
módl się za nami 1“

* Bal Towarzystwa Młodzieży Kupieckiój na dochód 
szkoły handlowej odbędzie się na dniu 12 lutego r. b. na 
wielkiej sali bazarowej o godzinie 9. — Wstęp od osoby 
4 marki. Bilety familijne po 6 marek. Wstęp na chórek 
6 marek od osoby.

* Jutro w niedzielę o godzinie 7’/,; wieczorem w 
lokalu Stowarzyszenia Czeladzi katolickiej, 
w starem gimnazyum, będzie miał prelekcyą p. dr. S z y 
m a ń s k i.

* Posiedzenie Wydziału historycznego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek dnia 31 b. m. 
o godz. 6 wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy ulicy 
Młyńskiej 35. — Na porządku dziennym : 1) Odnowienie 
biura Wydziału. 2) Dalszy ciąg dyskusyi nad odczytem p, 
Wł. Jażdżewskiego. 3) Hr. Benzelstierna Enge- 
s t r 0 m odczyta w przekładzie polskim francuski rękopis 
księcia Józefa Poniatowskiego z archiwum Tow. Przyj. Nauk 
p. t. : „Wspomnienia z kampanii 1792 r.“

* W przyszły poniedziałek dnia 31 b. m. o go­
dzinie 8 wieczorem będzie miał w Towarzystwie Przemysło- 
wóm prelekcyą p. dr. Eus z t elan: „Polska za czasów 
Kaźmirza Wielkiego a dni naszych“.

* Zebranie zwyczajne Towarzystwa Młodych Prze­
mysłowców odbędzie się w poniedziałek dnia 31 b. m. o 
godz. 8 wieczorem w zwykłem miejscu posiedzeń. Na po­
rządku dziennym odczyt.

t Rodzina Szołdrskich poniosła dotkliwą stratę 
przez śmierć śp. Amelii z hrhr. Grudzińskich E. Szołdrskiój 
z Osieka, pani wielkiej pobożności i licznych cnót domo­
wych, — zmarłej po czterotygodniowej chorobie w dniu 
28 bro. W domu śp. Amelii, który władze pruskie na 
początku kulturkampfu tylokrotnie obierały za cel licznych 
rewizyi, ścigani księża „majowi“ często znajdywali schro­
nienie i opiekę. Niech odpoczywa w pokoju!

* Dziś .w nocy pękła rura od wodociągów w mie­
szkaniu próżuóm domu A. Pfitznera na drugióm piętrze, i 
nim właściciel usłyszał szelest wytryskującśj wody i zdołał 
zamknąć główne ramię wodę od ulicy do domu prowadzące, 
woda przez dwa sufity ubiegała i znaczną poczyniła szkodę.

* Z dniem 1 lutego obliczać będzie poczta przy 
przekazach pocztowych do Belgii, Egiptu, Prancyi, Rumunii, 
Szwajcaryi i Włoch każde 100 franków po 81 m. 40 fen.

* Od pani T. Zmorskiéj otrzymujemy następujące 
pismo :

Ponieważ wiele z Redakcyi pism czasowych polskich 
zgłosiło się do nas z zapytaniem, czy myśl kolportacyi ma­
jąca na celu żywotną kwestyą naszą weszła w życie, odpo­
wiadamy ze smutnym zawodem : że stary gród Przemy­
sława nic takiego nie rozumie, a choć na wskazanych przez 
nas warunkach istnieją nie tylko w większych, lecz i w 
mniejszych miastach Królestwa Polskiego i Galicyi kolpor- 
tacyjne spółki, tutaj, niedomyśla się nikt, że spółka taka 
wielkie przysługi złożyć może choćby tylko zagrożonemu w 
czystości językowi polskiemu, i że każde na tém polu zobo­
jętnienie popycha nas do tym łatwiejszego wykolejenia i z 
przyrodzonych i duchownych praw naszych.

* Dziś o godzinie 12 w południe odbyło się losowa­
nie sędziów przysięgłych na kadencyą rozpoczynającą się 
dnia 7 lutego.

* Roki sądów przysięgłych. W kadencji, rozpo- 
czynająeój się dnia 7 lutego, toczyć się będą następujące 
rozprawy : W poniedziałek dnia 7 lutego stawać 
będzie żona fornala Jadwiga Tatarka zRunriauku, oskarżona 
o uszkodzenie ciała, po któróra śmierć nastąpiła (obrońca
adzca sprawiedliwości Klemme) i robotnik Wojciech Jagoda 

z Glinianki o rozmyślne podpalenie (obrońca adwokat Sa- 
romon). — We wtorek dnia 8 lutego, robotnica Ma- 
ryanna Nowak z Wymysłowa o uszkodzenie ciała, po któróm 
śmierć 'nastąpiła (obrońca adwokat Pilet) i żona chałupnika 
Regina Eik z Rogalinka o krzywoprzysięstwo (obrońca 
adwokat Lischke). — W środę dnia 9 lutego, b. włó- 
darz Ludwik Pawłowski o rozmyślne podpalenie (obrońca 
radzca sprawiedliwości Szuman) i szewc Maciój Bautsch 
z Popielowa o zbrodnią przeciwko moralności (obrońca re- 
ferendaryusz Tiesler). — W czwartek dnia 10 lutego, 
robotnik Bogumił Prietz z Olędrów nakielskich o uszkodze­
nie ciała, po któróm śmierć nastąpiła (obrońca adwokat 
Jażdżewski) i krawiec Leon Styczyński z Lwówka oraz wo­
źnica Salomon Neustadt z Lwówka o krzywoprzysięstwo 
względnie o udział w temże (obrońcy adwokat Sale i radzca 
sprawiedliwości le Viseur). — W piątek 11 lutego 
wyrobnik Józef Bartoszkiewicz z Moraczewa o roz­
myślne podpalenie (obrońca adwokat Schottlaender).) —
W sobotę 12 lutego, snycerz Walenty Kaibakowski 
i jego żona z Poznania o krzywoprzysięstwo (obrońca radzca 
sprawiedliwości Szuman i referendaryusz Brink) oraz robo­
tnik Wincenty Stachowiak z Niemieckiój Przysieki o roz­
myślne podpalenie (obrońca adwokat Lischke). — W p o- 
niedziałek dnia 14 lutego, gospodarz Tomasz Wilczak 
z Zasutowa o rozmyślne podpalenie (obońca adwokat Jaż­
dżewski). — We wtorek dnia 15 lutego, robotnik Woj­
ciech Chojnacki z Łodzi o tę sarnę zbrodnią, obr. adw. 
Tschuschke) i parobcy Jan Jędrzejczak, Jan Stachowiak 
Bartłomiej Stachowiak i Bartłomiój Marciniak o uszkodze­
nie ciała, po ¡któróm śmierć nastąpiła (obrońcy: adwokaci 
Fahle, Lehr, Salz i referendaryusz Mittelstâdt). — W śro­
dę 16 lutego, chałupnik Kaźmirz Jankowiak z Zbrudzewa 
o rozmyślne podpalenie (obrońca adw. Naachinski) i paro­
bek Franciszek Przybylski z Brzezia o gwałt (obr. radź, 
spraw. Pilet). — W czwartek 17 lutego, robotnik Jó 
zef Kubala i Kaźmirz Tyłki z Lubania o uszkodzenie ciała 
po któróm śmierć nastąpiła (obr. adwokaci Salomon i Szhott- 
laender) i robotnik Michał Chudak i doróżkarz Piotr Kło- 
siak z Poznania o fałszowanie dokumentów względnie o po­
moc przy tern (obr. radzcy spraw, le Viseur i Mützel). —
W piątek 18 lutego, służąca Franciszka Jaśkowska, 
żona stolarza Maryanna Walkowiak i fornal Józef Lempe 
wraz z żoną Maryanną z Zimina o rozmyśle podpalenie 
i kradzież (obrońcy: radzca spraw. Klemme, referendarynsze 
Jacobsohn, Tiesler i Sprinz) i czeladnik rzeźniczy Emil 
Schrod z Poznania o rabunek, gwałt, uszkodzenie ciała 
i zbrodnią przeciwko moralności (obr. adw. Fahle). —
W sobotę 19 lutego robotnik August Paweł Klose z Ber­
lina o krzywoprzysięstwo (obr. adw. NaSchiński), robotnio 
Nepomucen Kunkel z Szamotuł o uszkodzenie ciała, po 
któróm śmierć nastąpiła (obr. adw. Mehring) i służąca 
Antonina Pawlicka z Tarnowa i zamężna Agnieszka Zur- 
czak z Detmoldu o rozmyślne podpalenie względnie o po-

* Pielgrzym pisze : Prowincyonalne kollegium szkól 
no w Gdańsku zażądało od dyrektorów gimnazjów, w któ­
rych nauka języka polskiego się udziela, sprawoz &nia co 
do książek podręcznych, używanych w tym przeć 3 iocie, 
i oraz osądzenia, o ile te książki okazały się praktycznemi. 
Widać z tego, że rząd sprawą języka polskiego w siołach 
się obecnie zajmuje. Tem więcej nadziei, że minister oświe­
cenia uwzględni prośbę, aby na wszystkich stopniach szkoły 
elementarnej nauka religii udzielała się w języku ojczystym 
dzieci. W tych dniaefi odeszły takie petycye z Gruczna, 
Poledna i Małociechowa, nadto z Gentomia.“ — Po znanej 
odpowiedzi na petycją duchowieństwa śląskiego, mało jest 
nadziei, aby rząd petycye uwzględnił.

* Weksle królewskie. W sierpniu 1876 toczył się 
przed bolońskim sądem przysięgłych proces w sprawie sfał­
szowanych weksli króla Wiktora Emanuela. Prawdopodobny 
fałszerz owych weksli margr. Montegazza skazany został na 
8 lat do domu karnego. Weksle w ilości 200,000 lirów 
których naturalnie król Wiktor Emanuel nie zapłacił, zo­
stały w posiadaniu Banca popolare di credito w Bolonii. 
Zabiegi poczynione przez bank u króla Humberta, aby ten­
że zapłacił owe przez bank boloński eskomftowane weksle, 
nie doprowadziły do żadnego skutku, — bank przeto posta­
nowił rozpocząć proces przeciw jenerałowi Bagnasco, który 
wówczas przez bank zapytywany, uznał podpis króla na 
wekslash za prawdziwy. Widocznie skarżący chcieli wywrzeć 
przez ponowne rozmazanie tój sprawy na królu nacisk 
i zmusić go do wypłaty. Proces rozpoczęty 11 lutego 1880 
ukończony został przed kilku dniami, w I instancyi—skar 
gę odrzucono a skarżących skazano na koszta.

| Dr. Stanisław Chomętowski, lekarz szpitala Św 
Jana Bożego, kięrownik zakładu prywatnego dla dotkniętych 
cierpieniami umysłowemi i nerwowemi, współpracownik pism 
lekarskich, Kroniki Rodzinnej, Tygodnika 111 u- 
strowanego, Gazety Warszawskiój i innych 
pism czasowych warszawskich, zięcia A. E. Odyńca rano 
zakończył życie po długich cierpieniach w Warszawie w Środę 
dnia 26 b. m. R. i p.

* Zeszłoroczna wycieczka cesarzowój austryackiój 
na polowanie na lisy do Szkocyi, kosztowała 20,000 funt, 
szterlingów, a zapewne i w roku bieżącym koszta mniejsze 
nie będą.

* Szczeein.^Uwięziono tutaj chińskiego oficera na­
zwiskiem Tsing, posądzonego o kradzież, i znaleziono u niego 
wiele zegarków, pierścionków, bransolet i innych koszto­
wności itd., któro Chińczyk pokładł w szczecińskich sklepach. 
Skradziony u braci Schintke pierścień dyamentowy chciał 
Tsing sprzedać u innego złotnika i tu się rzecz wydała. 
Jest to członek chińskiego poselstwa w Berlinie.

moc przy nióm (obrońcy: referendaryusz Koch i adwokat 
Mehring).

* Deutsche Landwirtschaftliche Ztg. radzi mło­
dym Niemcom z różnych części monarchii pruskiój, aby za­
miast okupywać się na Węgrzech lub w obcych krajach — 
przybywali do Wielkopolski i tutaj kupowali ziemię — 
gdyż tutaj znajdą: rząd niemiecki i towarzystwo 
niemieckie i tanią ziemię itd. Jedyny sposób przeszkodze­
nia tej inwazji — nie sprzedawać ziemi!

* Przy przenoszeniu chorągwi stowarzyszenia woj­
skowego w Paradyżu wygłosił ks. dr. Warmiński, dy­
rektor seminaryum paradyskiego przydłuższą mowę, pełną 
rzeczywistego patryotycznego zapału i na umysły słuchaczy 
rzeczywiście silne wrażenie wywierającą, a pod względem 
formy oraz przedmiotu wykończoną — jak pisę P o s e n e r 
Tageblatt.

* Komenda obwodowa przesyła nam następujące 
ogłoszenie dotyczące zebrań kontrolowych: „Osoby należące 
do landwery, stawiać się odtąd będą na wiosnę, a nie, 
jak dawniój, w jesieni. Wyjątek stanowią osoby należące 
do najstarszój kategoryi landwery t. j. ci, którzy na jesień 
przechodzą do landszturmu; ci wezmą udział w zebraniach 
jesiennych. W r. 1881 więc stawać będą do kontroli na 
wiosnę landwerzyści z lat 1873, 1872, 1871, 1870, 1869 
i 1868 — na jesień landwerzyści z r. 1867. Bliższe 
szczegóły podawane będą, jak dotychczas, w osobnych ogło­
szeniach, umieszczanych tak w polskich jak niemieckich ga­
zetach oraz w afiszach, rozlepianych po słupach narożnych.'.

* Kolej żelazna z Opalenicy do Grodziska zbudo 
wana zostanie jeszcze w ciągu roku bieżącego. Jeżeli cu­
krownia w Opalenicy przyjdzie do skutku, to kolej ta zna­
czne odda usługi właścicielom gruntów, mieszkającym w po­
bliżu Grodziska, gdyż tanio odstawiać będą mogli ćwikłę 
do cukrowni.

* W Brusach Zachodnich jakiś p. Hartmann, wła­
ściciel dóbr, dostał pomięszania zmysłów. Rodzina posta­
nowiła oddać go do domu obłąkanych i kiedy porządkowała 
jego własność, odkryła znaczny brak kapitałów w papierach 
wartościowych. Podejrzenie padło na pannę, która bawiła 
u p. Hartmanna. Poszukiwanie doprowadziło do tego re­
zultatu, że ojciec panny B„ mieszkający w Charlottenburgu, 
człowiek bez majątku, deponował w banku 120,000 mrk., 
synowi dał na zakupno cegielni 24,000 m„ a nadto w do­
mu miał 5000 m. gotówką. Aresztowano ojca, matkę, cór­
kę i syna.

* Otrzymujemy następujące pismo: „Iwno 28. 1. 
Szanowną Redakcją Kuęyera proszę uprzejmio w najbliższym 
numerze swego pisma odwołać nieprawdziwą wiadomość 
jakoby u mnie na polowaniu ubito 397 zajęcy, 2 rogaczy 
i 1 dzika — gdyż żadnego polowania w tym roku nie wy­
prawiałem. — Powołuję się na sprostowanie już umieszczone 
w Dzienniku Pozn. Nr. 22.

Z wysokim szacunkiem Napoleon Wolszlegier
* Przepowiednia srogiój zimy. Z Fryzyi Wscho- 

dniój donoszą, że tamże obecnie widzieć się dają wielkie 
gromady zięb górskich (Montifrigillaria nivalis). Ptak ten 
przebywa w najwyższych okolicach gór średniej Europy, 
Azyi środkowej itd. i spuszcza się w dolne okolice tylko 
podczas Silnych mrozów.

* Skutki parcelacyi. Czytamy w Gazecie To- 
ruńskiój: W Kisinach, pod Działdowem, próbował 
14 stycznia utopić się gospodarz S. lecz wydobytolgo z wody 
jeszcze w porę. Powodem zamachu samobójczego był weksel 
na 180 marek, którego płatność coraz więcej się zbliżała, 
podczas gdy dłużnik nie mógł żadnym sposobem zebrać 
tyle pieniędzy, aby go zapłacić. Zrozpaczony wyznał, że 
stał się ofiarą szachrajki parcelacyjnej. Nabył on od ży­
dów kilka mórg rozparcelowanego majątku, małą tylko dał 
zaliczkę, a teraz coraz bardziej brnie u nich w długi. 
Skończy się pewnie na tem, że żydzi zatrzymają pieniądze, 
które S im wypłacił, zabiorą mu wszystek inwentarz żywy 
i martwy, a on sam pójdzie z torbami. Takie to skutki 
miewają parcelacje, a mimo to żydzi coraz więcej rozkra- 
wają grutów na Mazurach, jak i pomięzzy nami. Nie­
dawno doniesiono nam o parcelacyi ’gospodarstw w okolicy 
Wiela na Kaszubach przez żydów Casparego i Nowego 

z Bydgoszczy a obecnie krząta się znany rozdrabniacz Mi­
chaelis Aronsohn w okolicy Ostaszewa. Dnia 17. bm. wy- 
parcelowano jedną z większych posiadłości gospodarskich 
w Pierławkach, na Mazurach.“

* W Gdańsku na dniu 28 b. m. o godz. 2 w nocy 
wybuchł w gmachu rejencyjnym pożar, który trwał do po­
łudnia.

* Racibórz. Dnia 20 b. m. firma S. Rechnitz 
kupiła na subhaście wieś rycerską Pogrzebin, należącą 
do rodziny Miketów za 334,000 marek. O ile wiadomo, 
znajdują się w Raciborskiem następujące dobra w ręku ży­
dów : Pogrzebin, Kornowacz, Studzienna, Zamarzowice (Scha- 
merwitz), Szylerzowice (Schillersdorf), Beniszewo i Hulczyn. 
O Galicyi powiedziano, że w przeciągu dwóch dziesiątków 
lat rolnictwo galicyjskie znajdować się będzie w ręku ży­
dów. To samo można będzie niebawem powiedzieć o Slą- 
zku a i u nas w Wielkopolsce możnaby nie mało naliczyć 
dóbr, zostających w ręku żydów. Kto temu winien? Zape­
wne nie tyle ci co kupują, jak ci co sprzedawają. W nie- 
małój części należy też złożyć winę na karb tego przywią­
zania naszych właścicieli do pewnych faktorów i kupców, 
którym sprzedawają rzepik na polu, wełnę na owcach, 
żniwo na pniu, okowitę w sklepie — tak że nie potrze­
bują się wcale fatygować do miasta, a nadto jeszcze nie­
stety naprzód biorą pieniądze tak długo, dopóki usłu­
żny faktor i kupiec nie przystąpi do obrachunku. 
Obrachunek ten kończy się zwykle bardzo smutnie dla wła­
ściciela.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 30 stycznia, 
Martyny i św. Ludwiki. Wschód słońca o go­

dzinie 7 minut 48. Zachód o godzinie 4 minut 40.
Długość dnia 8 godzin 52 minut.
Nów 30 stycznia o godzinie 2 rano.
Wypadki historyczne. 1363 Zjazd monarchów 

w Krakowie. — 1658 Pobicie Tatarów u sinych wód.
— 1667 Traktat andruszowski z Moskwą. — 1706 Śmierć 
Maryi Kaźmiry.

Pojutrze w poniedziałek dnia 31 stycznia, św. Piotra 
i św. Marcelli wd. Wschód słońca o godzinie 7 
minut 46. Zachód o godzinie 4 minut 42.

Długość dnia 8 godzin 56 minut.
Wypadki historyczne. 1610 Poselstwo mo 

skiewskie pod Smoleńskiem wzywa na tron królewicza Wła 
dysława. — 1617, Wyprawa Władysława na odzyskanie 
tronu moskiewskiego, — 1667 Śmierć hetmana Jerzego 
Lubomirskiego. — 1676 Sprowadzenie zwłok Jana Kaźmi­
rza do Krakowa.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Odbieramy pismo następujące:
Portret

króla K az i mi er z a J a g i e 11 ońc zy k a.
Wystawienie w gabinecie archeologicznym uniwersytetu 

Jagiellońskiego wizerunku króla Kazimierza Jagiellończyka 
dało powód do uzyskania dokładniejszych o jego pochodzę 
niu szczegółów od tych, jakie podano w Katalogu wy­
stawy starożytności, urządzonój w roku 1855/6 
w Warszawie w pałacu hr. Augustowej Potockiój (str. 273, 
nr. 839). Z artykułu bowiem w Czasie z roku 1866 
(nr. 163) okazuje się, że wtedy jeszcze żywiono nadzieję, 
iż się obraz ów może gdzie znajdzie, kiedy już od lat kil­
kunastu był w posiadaniu ś. p. Aleksandra hr. Prze- 
ździeckiego, a na wystawach u nas go okazywano.

Siedzenie naukowe podejmowane w tej sprawie, działo 
się odrębnie od samegoż obrazu, z którym teraz dopiero 
szczęśliwie się schodzi. W roku bowiem 1866, w piśmie 
kolońskióm Organ für christliche Kunst w tomie 
XVI, w numerze z 9 maja) p. J. J. Merlo napisał rzecz 
o legendach z życia św. Brunona, służących za przedmiot 
obrazu przechowanego w muzeum miejskióm w Kolonii 
(Eine Darstellung aus der Legende des hei­
ligen Bruno in städtischen Museum zu Köln). 
Kronika kolońskiego klasztoru Kartuzów, spisana w roku 
1724 przez Jana Bungartza, dostarczyła p. Merlo wiado­
mości, że w roku 1488 za przełożeństwa w konwencie Ja­
na z Bonn, ozdobili korytarze tego klasztoru jedenastoma 
obrazami następujący monarchowie: cesarz Fryderyk III, 
syn jego i następca Maksymilian król rzymski, arcyksiążę 
Filip austryacki i burgundzki, Karól król francuzki, Ka­
zimierz Jagiellończyk król polski, kurfirszto- 
wie: Herman landgraf koloński*), arcyb. Jan trewirski, Fi­
lip palatyn Renu książę bawarski, Ernest saski, Wilhelm 
juliński i książę Jan na Klewie.

Pan J. Merlo sądzi, żo jako malarza tych obrazów 
wskazaćby można znamienitego przedstawicieia szkoły ko- 
lońskiej, wspominanego w zapiskach XV w, pod nazwiskiem 
M. Christophorus.

Z owych jedenastu obrazów, przedstawiających historyą 
początków zakonu św. Brunona, a które przepadły po znie 
sioniu (w roku 1794) kolońskiego klasztoru Kartuzów, po­
został jeden, zachowany teraz w muzeum miejskióm w Ko­
lonii, pochodzący z daru Maksymiliana króla rzymskiego, 
jak tego dowodzi wymalowana na nim obok herbów i nad- 
pisu (tytułu) legendy o św. Brunonie, postać tego monar­
chy, zupełnie tak i wśród takichże samych akcesoryów 
przedstawiona, jak na naszym obrazie wizerunek Kazimierza 
Jagiellończyka.

Gdyby nawet pochodzenie malowania, będącego wła­
snością hr. Przeździeckich, nie stwierdzało pewności, że na­
leży do tego właśnie szeregu jedenastu obrazów sprawio­
nych w końcu XV w. dla klasztoru Kartuzów w Kolonii, 
już w całój osnowie przywiedzionego artykułu p. Merlo 
i w zacytowanych przez niego słowach kroniki Bungartza, 
znalazłyby się dowody, że niewątpliwie ten wizerunek Ka­
zimierza Jagiellończyka ocalony został z przepadłój ko­
lekcji, którój uczony koloński w r. 1866 poszukiwał.

Nasz fragment dolnój części wielkiego (7 stóp wyso­
kości a 12 szerokości) obrazu, gdyż był zapewne tych roz­
miarów co ów zachowany dotąd w Kolonii, malowano olej­
no, jak tamten na płótnie (długi 0,480 w., wysoki 0,340 
m.), przedstawia Kazimierza Jagiellończyka w szacie złotem 
dzianej, z rękami złoźonemi do modlitwy, klęczącego obok 
tarczy herbowej Polski. Z lewej spód gotyckiej budowy, 
z prawój skrawek owej malowanój karty nadpisowój, jaka 
jest także na pozostałym w Kolonii obrazie. Na krawędzi 
napis: Casimirus Rex Poloniae.

Ułamek ten przeniesiony został na nowe płótno i wy- 
restaurowany w Brukseli. Twarz postaci królewskiój i ręce 
nietknięte w czasie odnowy. Z tradycją tak dokładnie zga­
dzającego się pochodzenia, posiadał go S. Boissóróe, znako­
mity archeolog francuzki, badacz nadreńskich zabytków 
sztuki, po którego śmierci nabyty został w Kolo- 
n i i przez Aleksandra hrabiego Przeździeckiego przed ro­
kiem 1856.

*) Katal. wyst. star, w Warszawie 1856 r. str. 273 
wie z podania, jakoby na tym samym obrazie 
co Kazimierz Jagiellończyk i naprzeciw wizerunku tego 
króla, miała znajdować się postać współczesnego elektora 
kolońskiego.

Jeżeli wystawienie tego obrazu w gabinecie archeolo­
gicznym uniwersytetu Jagiellońskiego pomogło do tak szczę­
śliwego wznowienia nad nim studyów, życzyćby należało: 
aby wprowadziło zwyczaj podobnogo oka­
zywania publicznego różnych ciekawych za­
bytków sztuki i starożytności własnością 
prywatną będących.

Ziemianina wyszedł numer 4 i zawiera: He azotu um­
aimy dostarczyć uprawianej roślinie, ażeby jako płód polne nor­
malnie się rozwijała? — Nauka zarządu majętności wi jakiej 
Część druga. Święcenie niedzieli i świąt. Antoni Brownsfor I. — 
Czy gołębie przynoszą większą korzyść, czy szkodę? — Przegląd 
krytyczny literatury ekonomicznej. Dr. Stanisław Mroziński. — 
Wiadomości bieżące i rozmaitości. — Wiadomości handlowe. — 
Jarmarki. — Dział pytań i odpowiedzi. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 92 stycznia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Malczewski z Odro­
wąża, Węsierski z Wyrzyska, dr. Niklewski z żoną z Ja­
rocina, Grzesiński i Knoski z Królestwa Polskiego, dr. 
Tomaszkiewicz z Studzienna, Zyguś z żoną z Wielenia, 
Mojżykiewicz z Szoldr. Elsner z żoną z Wrocławia.

LOTESUY-A..
(Bez gwarancji.)

Berlin, 28 stycznia 1880.
Przy dalszem dziś ciągnieniu czwartej klasy 163 król.- 

pruskiej loteryi klasowej padly następujące wygrane •
1 wygrana 450,000 mar. na nr. 28,307.
1 wygrana 15,000 mar. na nr. 31,841.
2 wygrane po 6000 mar. na nr. 3106 65,380.
45 wygranych po 3000 marek na numera 767 3572 

3589 3826 5092 7679 11,183 12,830 14,688 15,068 15 980 
17,086 20,128 25,334 26,152 26,369 29,485 30,^99 3o’987
32,717 34,751 35,060 37,066 37,630 40,369 44,603 47^897
48,933 49,748 51,463 53,940 55.658 57,967 59.214 59,682
59,732 59,966 62,426 63,081 63,845 64,312 72,667 75 480
77,708 88,011.

47 wygranych po 1500 marek na numera 33 991 5333 
5914 7462 12,756 14,695 14,820 16,539 17,480 18 405
19,807 20,206 22,681 25,890 27,907 30,121 31,742 31 960
33,696 46,338 47,981 48,712 53,928 56,994 58,927 61 478
62,416 62,558 63,193 64,921 64,935 71,581 73,243 73’663
76,581 77,616 80,950 81,200 81,337 82,625 84,222 84,769
90,986 91,809 91,810 94,419.

66 wygranych po 600 marek na numera 985 1022
3532 4367 4393 11,675 13,001 15,573 16,195 16,254
16,433 17,903 18,010 25,568 25,696 26,240 26,675 27 522
29,669 30,677 31,179 32,808 34,079 35,265 36,676 37/712
38.847 40,890 41,375 44,874 48,292 48,332 51,391 52 680
54,595 58,249 59,970 59,974 60,521 65,217 65,862 67,435
68,067 68,335 70,229 72,658 74,188 75,616 77,838 78 014
78,375 78,593 78,800 79,500 81,070 83,193 83,982 84,062
84,557 85,072 85,175 87,226 87,551 92,831 93,921 94,033.

(Nadesłano.)
„Złota Księga Szlachty ¡“olskiéj?

Na Rocznik Czwarty
złożyli dalej przedpłatę á 10 marek za egz. 

Władysław Taczanowski, b. Prezes Koła Polskiego, z Szypłowa 
Tertulian Stablewski z Szlachcina
Wanda z Thokarskich Niemojewska z Król. Polskiego 
Władysław Ulatowski, radzca Ziemstwa, z Małachowa 
Karol Bronikowski, adwokat przysięgły z Piotrkowa z Król

Polskiego......................................................
Gorzeńscy Ostrorogowie z Śmiełowa i Tarzec

Poznań, 29 stycznia 1881 r.

Teodor Źycłiliński,
Sw. Marcin 43.

Zwracamy uwagę Szanownej Publiczności na ogłoszenie 
p. E. Guntera, zegarmistrza mieszkającego*Jprzy ul. Fryde- 
rykowskićj nr. 1. a dotyczące zegarków damskich 
z kopertą w stylu XVII wieku.

Niniejszem zwracamy Szan. wnej Publiczności uwagę na 
inserat p. W. Beckera umieszczony w dzisiejszym numerze 
Kur. Pozn. który poleca swój handel przy ulicy Teatralnej obok 
cukierni p. Wolkowitza zaopatrzony w wyborne (kawy surowe 
i palone, wszelkiego rodzaju wódki franc., holenderskie, gdań­
skie i inne, wina w wielkim wyborze, cygara i papierosy, 
wszelkie łakocie, towary mięsne i elegancko urządzoną winiarnią’

Do dzisiejszego numeru Kury er a Poanań- 
s k i e g o dołączamy prospekt dotyczący

Dr. E. Art. Lutzego z Köthen (w Anhalt)
Wyroby te mogą rekowalscenci, jak i chorzy używać na 
co zwracając Szan. Publiczności uwagę, przypominając 
zarazem sławę tegoż lekarza.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznań, 29 stycznia. (Sprawozdanie ty­
godniowe z obrotu ziemiopłodów). W tym tygo­
dniu mieliśmy silne mrozy. Spadłe poprzednio śniegi pokryły 
oziminy grubą warstwą, stanowiącą dla nich dostateczną ochronę. 
Z powodu złych dróg dowóz osią był bardzo mały, lecz i do­
wozy koleją były małe, a to, co przyszło, pochodziło przeważnie 
z Kujaw, podczas gdy z Królestwa Pilskiego brakło zupełnie 
ofert. W sytuacyi tego tygodnia nie zaszły prawie żadne zmia­
ny. Kupowano chętnie delikatniejsze gatunki — wilgotne zboże 
trudno było ulokować. Odbyt do Saksonii i Turyngii był słaby, 
gdyż tutejsze notowania dla tamtych okolic nie są bardzo do­
godne. — Na pszenicę w celach konsuwcyjnych był popyt ~~
inne gatunki w końcu cokolwiek stałej, 172—220 mrk. _
Zyto zakupywane przez tutejszy król, urząd prowiantowy 
trzymało się stale w cenie, 202—208 mrk. — Jęczmień 
w dobrym gatunku stale, 140—165 mrk. - Owies dobrze 
się trzymał. 145- 160 mrk. — Groch słabo, na paszę, 160 
do 163 mrk., wrzący 175 -180 m. — Łubin miał popyt, nie­
bieski 92—97 mrk., żółty 95—105 mrk. — Wyka stale, 138 
do 142 mrk. Taterka wyżej, 152 — 160 mrk. — Nasion a 
olejne bez podaży, wszystko za 1000 kilogr. Mąka taniej 
mąkapszenna Nr, O ii 14,50 do 15,50 mrk., mąka 
żytnia Nr. O i I 14,25—14,50 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. W położeniu targu okowitą nie nastała żadna 
większa zmiana, a oscylacye w cenach nie były znaczne. W po­
czątku tygodnia panowała stała tendeneya — w końcu słabiej 
się objawiła. Interes był mało ożywiony. Odbyt towaru suro­
wego był słaby. Notowania końcowe: styczeń 51,10 mrk. 
luty 51,20 mrk., marzec 51,70 mrk., kwiecień-maj 52,70 mrk.’ 
maj 53, mrk., czerwiec 53,50 mrk., lipiec 54,— mrk. siernień 
54,50 mrk. za 10,000 litr. proc.

Poznań 29 stycznia 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Trallos. Wy­

powiedziano | ,— litrów, cena wypowiedzenia —.— marek 
styczeń 50,90, luty 51,—, marzec 51,60, kwiecień —,—, maj 
—,—, kwiecień-maj 52,50, czerwiec _—,—.

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 24.
Niedziela, dnia 30 stycznia 1881.

S p r a w u z d i nie giełdowe). — Poznań 29 stycznia. 
4’/0 listy zastawne poznańskie 99,70 4°/0 listy rentowo po2n. 
100,--. 5% powiatowe obligacyo 104,—, 4'/»°/« powiatowe 
obligacye —. 51l1°/a ślązkie listy zastawne —, 4% 
śląskie listy rentowe 100,30. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 74,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 51,50. Poz­
nański bank prowim yonalny 115,—. 4% pożyczka państwa 
100,60. 41/,’/0 pruska różyczka ukonsolid. 105,—, 3*4 % oblig. 
długu państw. 97,50. Marcbijsko-pozn. 30,—. Marchijsk.-pozn. 
k. ż. 5°/0 akc. zakł. 102,—. Starogardzko-pozn. k. ż. 102,25 
Austr. noty bankowe 172,10, Polskie lik w. listy 57,—, Rosyji io 
bankowe noty 212,30 marek.

Olej rzepiowym. zm., wyp. — cent., w miejscu 
54,— żąd., styczeń 51,— żąd., — ą płac., styczeń-luty 51,— 
żąd., — plac., luty-marzec —,— żąd., marzec-kwiecień — płc., 
kwiecień-maj 50,50 żąd., —pł., na maj-czerwiec 51,25 żąd., 
wrzesień-październik 53,50 żąd., —,— płac.

Okowita słabiej, wypowiedz. litrów, w miejscu
—płc., styczeń 51,20 plac., styczeń-luty 51,20 plac., kwie­
cień-maj 53,50 plac., maj-ezerwiec 54,— pite., czerwiec-lipiec 
54,80 żąd. — płac., lipiec-sierp. 55.50 żąd.

Makuchy rzepakowe niez. za 50 kilogr. 6,9 ) -7,10 
m. obce 6,50—6,70 m. ć? .^¿0

Makuchy siem niezm. za 50 kil. 9,5 > — 9,70 >n. 
Łubin niezm, za ,00 kilogr., żółty 9,39—9.60—10,0

m. nieb. 9,20- 9,50 9,80 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 20 — 23 -25.

pła-one 54,6—54.9; na czerwiec-iipiee płacono 55,3—55,5; 
na lipiec-sierpień płc. 56,1 —56,2; na sierpień-wrzesień płaeono 
56,3 -56,5. Wypowiedziano 10,009 litrów. Cm wyoowieLiano 
53.6 mrk.

Bydgoszcz 23 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Cena wypowiedziana na 29 stycznia: żyto 214,— marok, 
pszenica 204,— m., owies 138,— mrk. rzep 240 mrk., olej rze- 
piowy 51,— okowita 51,20 mrk.

Pszenica niezm., jasno-ciemna 190—200 pl. ciemniej- 
i szklista 200—210 poślednia 150—180 płac.

Zyto słabo, piękno krajowe 195—200 pic., poślednie 
175—185 płc.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 160—165 płac., 
wielki 150—160 płc., drobny 185—145 pic.

Owies 140—155 płc,
Groch wrzący 180 -190, na paszę 160—180. 
Okowita za 100 litr, a 100°/o 50 — 50,50 pl.

Ceny „targowe z dnia 28 stycznia 1881.

sza

Wrocław 28 stycznia 1881.
Koniczyna do siewu czerwona, stara poślednia 18 

do 24, średnia 25—30, piękna 81—36, nowa poślednia 30—34, 
średnia 35-38, piękna 40—42, lajpięk 43 — 46, biała, pośled. 
80_40, średnia 41 - 55, piękna 56—65, najpiękniejsza 68 - 72.

Zyto (za 2000 funt.) potw., wypow. —.— cent. Cena 
wyp. — płac., styczeń 214,— żąd., styczeń-luty 208,— żąd., 
luty-marzec 207,— żądano, kwiecień-maj .204—204,50 płacono, 
maj-czerwiec 202,50—202 pl., czerwiec-lipiec, 194 płc., 195 żąd.

Pszenica, Wypow. — cent., na styczeń 204 żądano, 
na kwiecień-maj 206 żąd.

Owies. Wypow. — cent., na styczeń 138,— płac., na 
kwiecień-maj 143,— pł., maj-czerwiec 147,— żąd.

Rzep. Wyp. — ctr., styczeń 240 żą 237 płac.

Postanowienia Za 100 kilogramów

mie skiej
doptitacyi targowej

ciężki średni lekki to w; r.
„ _• ii :naj- 

wyż. 
.4| 4

naj-
niż.

naj-
wyż.

naj-
niż.

•<1$

naj- a Il.tj- 
Ił iż.

yz 4 * 4|
Pszenica biała............... 21 80 21 20 20 10 19 4 18 50 17 5j

„ żółta ................ 20 80 20 50 19 70 19 20 18 — 17 —
Żyto. . 21 30 21 20 50 20 19 70 19 30
Jęczmień ........ 16 50 16 — 15 30 14 70 14 — 13 20
Owies............................... 15 — 14 70 14 10 13 50 13 — 12 20
Groch ........................... 20 30, 19 50 19 - 18 50 18 - 17 30

T OWAK
piękny | śr edni pośledr i

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica. . . .
Siemię lniane . 
Siemię konopiane

100 kilogr. 23
22
22
22
25
15

25
75
75

25
75

22
21
21
20
23
15

25
25

75
25

20
19
19
19
22
15

25
25

25

Konie z y n a do siewu więcej kup., czerwona potw. 
za 50 kilogram. 34—38—40—45 marok; mało słabo, za 50 
kilogr. 40—52 -58—70 marek, wyborowe gatunki wyżej.

Berlin, 28 stycznia, (sprawozdania urzędowe.) P 3 . a 1 a 
w ¡miejscu spok.j Terminy: m. zm. Za 1009 kii. w miejsM żąd 
170—228 według jakości; na miesiąc bieżący placom —, 
ua stjczań-luty 1831 płacouo —,—; na kwiecień-maj płacono 
208,5; na maj-czerwiec płacono 209,5, żąd. —; na 1 czerwie :- 
lipioc płacono 210,5; na lipiec-sierpień pta\ —. Wypowiedz. 
----- cent. Cena wypow. —,— marek.

Zyto w miejscu potw. Terminy stale. Za 109) kilog. 
w miejscu żąd. 190—210 według jakości; na miesiąc bieżący 
płacono 200,5—209,75- na styczeń-lutyjpłacono —, —, żąd. —; 
na kwiecień-maj płac. 197,75—198,75; na maj-czerwiec płaiono 
192,5—193; na czorwiec-Iipiec plac. 185—185,75; na lipiec- 
sierpień płacono —, . Wypowiedziano 2000. Goni wypo­
wiedzenia 205,5 marok.

Jęczmień, niezm.. za 1009 kił maiejtiig) i większego 
ziarna żąl 145-205 we ling jak >s«i.

Owies w miejscu słabo Teramy spok. Za 1009 kił. 
w miejscu żąd. 145 —167 we Iłu' jakości, na siejący m euacy 
—; na kwiecień maj płac. 153,5; na mij-ozerwiec płc. 153,5, 
ż. - , na czerw.-lipiec nom. 154,0. Wyp, —. Cent wyp. —.

Kukurydza w miej sen potw. W m.ejssu żąd. 141,— 
do 143 według jakości. Wypow. . Cena wypowiedz. —.

Groch za 1000 kilog. wrząsegi groch 1 180 -220. gro 
ohu ua paszę ząd 185 -179 we iłu- jakości.

Olej rzepakowy stalej Za 10) kił. w miejscu be 
beczki 52,— m. ar rniejsm a beczką —.— tu., ua miesiąc bie­
żący płacono 52.1; na marzec-kwiecień płacono —; na kwiecień- 
maj płacono 52,0 -52.3, na maj-czerwiec płacono 53,2—52,3; 
na czerwiec-lipiec płacono —,—; na wrzesień-paź iziernik płc 
54,8. Wypowiedziano —, —. Cena wypowiedzenia —,—

Okowita Terminy: slabiój. Za 100 litr, a 100 pet. - 
10,000 litrów proce. w miejscu bez beczki płacono 52,9, 
w miejsca z beczką płacono —,—; ua miesiąc bieżą: , 
styczeń-luty i luty-marzec płacone 53,6-56,7, żądano —, —; 
m kwiecień-maj płacouo 54,5—54,7, żąl. —,—; na maj-czerwiec

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Kursa końcowe. 28 stycznia29 stycznia Berlin, 
Pszenica stale 
kwiecień-muj 
maj-czerwiec 

Zyta wyżej 
styczeń 
kwiecień- raj 
maj-czerwiec 

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Okowita spok. 
w miejscu 
styczeń 
styczeń-luty 
kwiecień-maj 
maj-czorwiec 

Owies
kwiecień-maj

Wypow.-żyta wsti. 
Wypow.-okow. kw

Szczecin,
Pszenica słabo 
na wiosnę 
maj-czerwiec

Zyto słabo 
na wiosnę 
maj-czerwiec

Owies 
na — 
na — 

na —

1881.

208.75
209.75

206.50
199.50 
194,25

52,40 
52,80

52,30 
54,—
54, -
55, —
52,20

253,—
100

, 2000,0 
dnia 28 stycznia

207, —
208. —

195,—
190,-

K&pitały
Galie, akc. k. .
Pr. consol. 4%
P«zn. listy z. . 
Pozu. listy rent 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860. 
Włochy . . ■ 
Amerykany . 
Rumuny . .
Ros. banknoty . 
Ros.-ang. pożyczki 
Ros. losy prem. 186. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . .
Kolej państwowe 
Lombardy. • .
Usposob. słabo 

1881. (Kursu końc). 
Olej rzep, niezm. 

styczeń 
kwiecień-maj 

Okowita słabo, 
w miejscu 
styczeń-luty 
na wiosnę 
na maj-czerw. 

Petroleum 
styczeń

120,-
100,75
99.75 

100,— 
172,25

76,10
122.75
88,-

' 99,25
92,75

212,30
91.50

146.75
56,90

500,—
474.50
173.—

52.-
52,50

51,80
52,40
53.20 
53,90

10.20

Dnia 28 b. m. o godzinie 7 rano zasnęła w Bogu opatrzona Sakra­
mentami ś.ś. najdroższa moja żona (208)

Amelia z hrabiów Grudzińskich
SZOIDRSKA.

Eksportacya z Osieka do Gołębina odprawi się w poniedziałek dnia 
31 t.m. o godzinie 10 z rana, pogrzeb nazajutrz o godzinie 10 rano 
w Gołębinio.

JE. SZOZJDItSIil.
Osiek dnia 28. 1. 81.

głoszenie.
Poznań, dnia 24 stycznia 1881.

Na podstawie § 21 ordynacyi miejskiej z dnia 30 maja 1853 odbędą się nowe wybory w miejsce
1. zmarłego dnia 1 grudnia r. z. radzcy miejskiego Edwarda Peckerta, wybranego dnia 30 

listopada 1876 w oddziale I — jako właściciel domu — na lat 6,
2. wybranego dnia 12 listopada r. z. w okręgu II. oddzielę II. — jako niewłaściciel domu — na lat 

4, profesora F a h 1 o g o, który od król, prowincyonalnego kolegium szkolnego nie otrzymał ze­
zwolenia do przyjęcia tego urzędu,

3. radnego Pawła Anderscha wybranego w dniu 31 stycznia 1881 bezpłatnym członkiem 
magistratu, a do rady miejskiej na lat 6 w dniu 27 listopada 1878 wybranego — jako właści­
ciela domu — w okręgu III. oddzielę III.

W miejsce tych mają być wybrani nowi radni.
Listy wyborcze wyłożone były od 15 do 30 sierpnia włącznie.
Poniżej umieszczona tabela wykazuje obwód wybierających oddziałów i okręgów wyborczych, oraz czas 

godzinę i miejsce -wyboru.
Głosowania odbędą się ustnie.

Podpisani zamierzają wprowadzić w życie

FABRYKĘ CUKRU
w Opalenicy.

Wszyscy właściciele powiatu Bukowskiego i powiatów pograni­
cznych, chcący w przedsiębiorstwie tera wziąć udział lub ćwikłę na ten 
cel hodować zamyślają, zechcą przybyć celem porozumienia się

w środę dnia i> lutego r. to.
w południe o godzinie 12 do oberży pana Witaj ewskiego w Opalenicy.

Uprasza się o liczny udział.
Bbliższych szczegółów udzieli każdy z niżej podpisanych.

G. Friederici A. Herzfeld. Hildebrand R. Jacobi W. Łącki
Piaski Grodzisk Śliwno Trzcianka

Zyg. Niegolewski Pflug Wizę.
Niegolewo Brody Michorzewo.

P osado wo

wyrobów z miedzi i mosiędzu
R. Leporowskiego, Poznań, M. Garbary 4.

wykonuje

Kto codziennie rozrządzić może godziną 
wolną i jej bardzo korzystnie użyć zamyśla 

ton niechaj wyhierzo sobie to, co młodzieży 
i pożytek: niechi starcom przynosi klor 

się uczy po angielski u 
miecku,
uzupełń 
wodnym 
pełniony 
zyków ’

wzgl ęćLnie nice
ia. N a jinteres
, prze zj25 letni

- m śr odkiem n
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ka lis towna we
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L r. Da lena, Loy
a, kt óra wysz
(Ory ginął, nie

zyść
fra 
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own 
e do 
aucz 
a (t 
lług 
drąc 
da, 
ła

ncuzku lub nie-
ladomości zwoje 
1ejszym i nieza- 
świadczenieuzu- 
enia się tych ję 
akżo i wymowy) 
metody Tous- 

owana przez pro- 
Langenscheidta

w części już 29

lecona w tej gazecie w num 276 z r. 1880. 
List na próbę, po 1 marce (przekazem) wraz 
z prospektem, budzi nawet w naukzwo wy­
kształconych ludziach interes, bo gwarantuj o 
mu się, żo z niego niezawodnie nauezy się 
za 1 mk. po angielsku, francuzku, lub nie­
miecku. Adres: Langenscheidta księgarnia 
nakładowa (Prof. G. Langenscheidt) Berlin 
SW. Wóckernstr. 133. (206)

O
dd

zi
ał

.

Obwód okręgów wyborczych. Na wiele lat.

Najmniejsza 
liczba właści­
cieli domów, 

którzy wybra­
ni być muszą.

Lokal
wyborów

Dzień
i godzina 
wyboru.

I. O
dd

zi
ał

.

Cało miasto.
Na 2 lata. Właściciel

domu.
Miejska sala 

posiedzeń.
12 lutego rb 
od 9 godz. ra­
no do 2 godz. 
po południu.

II.
 Od

dz
ia

ł.

Dragi olirę wyborczy.
Ulica Wszystkich Świętych, Kąpielna, Podwórze 
Barlebena, Piekary, ulice Szeroka, Bydgoska, Bu- 
telska, Cybińska, Tama, ulica Tumska, przy Tu­
mie, ulica Dębińska, Rybaki, ulica Sienna, Rze­
czna, Ogrodowa, Grobla, Tama Garbarska, Wiel. 
i Małe Garbary, fort Grolmanna, ulice Zielona, 
Półwiejska, Tylne Chwaliszewo, ulica Wysoka, 
Place Drzewne, ulico Klasztorna, Długa, Stary 
Rynek, Sty Marcin, Ostrówek, ulice św. Piotra Fi­
lipińska, Fort Pnttwitza, Fort Radziwiłła, Fort 
Raucha, Sty Roch, ulice Strzałowa, Piaskowa, 
Szyperska, Rynek Sródki, Środka, ulice Strzele­
cka, Seminaryjska, Gołębia, Bramkowa, Wieżowa, 
Wenecka, Chwaliszewo, ulice Warszawska, Wo­
dna, Wierzbowa, Wiedeska, Łączna, Zagórze, 

Zawady.

Na 4 lata. Niewłaściciel
domu.

Sala
izby handlo- 

wój.

12 lutego rb. 
od godziny 9 
rano do godz.
2 po południu.

III
, O

dd
zi

ał
.

Trzeci okręg wyborczy.
Podwórze Śgo Wojciecha, ulice Sgo Wojciecha, 
Kościelna Śgo Wojciecha, Podgórna, Berlińska, 
przed Berlińską Bramą, ulice Bismarka, Fryde 
rykowska, Działowy plac, ulica Królewska, przed 
Królewską Bramą, ulice Lipowa, Ludwiki, Maga­
zynowa, Młyńska, Brama Młyńska, Nowomiejski 
Rynek, ulice Kościelna Śgo Pawła, Wiel. i Mała 
Rycerska, plac Sapieżyński, Fort Tietzena, ulice 
Teatralna, Garncarska, Wałowa, Wilhelmowska,

place Wilhelmowski, Wroniecki.

Na 4 lata. Właściciel
domu.

Sala Szkoły 
Obywatelskiej

12 lutego rb. 
od godziny 9 
rano do godz.

2 po poł.

Aparata gorzelnicze
wedle najnowszego systemu po cenach umiarkowanych, również prze­
rabia stare aparata podług najnowszej konstrukcyi. (1)

Nowe gorzelnie założone przezemnie stoją do łaskawego obejrzenia w Domi­
niach Kwilcz, Samostrzel, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Sierniki 
p. Rogoźno, Będzitowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, Grębanin p. Kępno, Tursk 
p. Bogusław i Małe Pułkowo p. Wąbrzeźno Prusy Zachodnie.

Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i bezpłatnie.

Większa część ludności

cieni aa tasiemca nie wiedząc a teai.
Pewne oznaki są:

Ezeozywiste odchodzenie drobnych części tasiemca 
w kształcie tasiemek lub grupek.

Inne oznaki są: bladość twarzy, słabe spojrzenie, sine pasy około 
ócz, schnienie, zamulenie żołądka, zawsze język obłożony, słabość trawie­
nia, brak apetytu na odmiarę z gorączką, mdłości a nawet omdlenia przy 
czczym żołądku, mocne nagromadzanie się śliny do ust, kwasów w żołądku 
i paienie zgagi, częste bicie, zawrót i częsty ból głowy, nieregularny sto- 
lee, świerzbienie przy otworze odchodowym i w nosie, kolki, wreszcie kłu­
cie i boleści w k szkach, bicie serca itp. (9)

Na listowno zapytania tylko wtedy się odpowiada, jeżoli się załącza 
ię do nich markę pocztową na odpowiedź.

"W. GrrunDerg.
pomocnik chirurgiczny w Poznaniu, M. Rycerska ul. nr. 16.

Przedni astrachański kawior perłowy,
Strasburgskie pasztety z gęsiej wątroby,
Wyborne pomorskie półgęski,
Elblagskie olbrzymie minogi,
Dojrzałe nowe kartofle (z Tunis),
Franc, sałata (Endyowia) i sałata w główkach, 
Wielkie algierskie kalafiory,
Mandarynki i mesyńskie pomarańcze,
Świeżo ubite sarny, zające, bażanty, cietrzewie i śnieżki, 
Świeże wielkie sędacze, szczupaki i okunie

polecają i przesyłają (214)w. F. ™mi ą

Warszawa, 5 kwietnia 1880.
Wielce Szacowny Panie Griinberg 

w Poznaniu!
Sprowadzony Pański środek na ta­

siemca taki skutek na mnie spra­
wił, żo po 8-letniom cierpieniu, zno­
wu moim obowiązkom zadość uczy­
nić mogę, wskutek czego .składam 
Panu me najgłębsze podziękowanie.

Z szacunkiem 
Piotr Łagiewski.

Niżej podpisany składa również 
p. Griinbergowi, pomoc, chirurg, 
w Poznaniu swoje podziękowanie za 
jego skuteczny w istocie środek na 
tasiemca, przez który zostałem 
prędko i bez szkodzących następstw 
wyleczonym.

Kraków, br. Szembek.

Udzielamy lekcyi prywatnych we 
wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiejscowe panienki przyjmujemy 
na stancyą. Wszelka pomoc nau­
kowa bezpłatnie, konwers. francu­
ska i niemiecka. Lekcye muzyki 
w domu. Do pensyonatu naszego 
przyjmujemy także panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się dalej pry­
watnie w j 'zykach lub w innych 
przedmiotach naukowych. (18)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożone wjższej szkoły 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36.

Towarzystwa
Naukowej Pomocy
odbędzie się dnia 3 lutego rb. 
w Sreraie u p. Kadzidle reskie­
go o godz. lszej. (198)

Met powiatowy.

Pączki
w różnej wielkości — trzy razy 
na dzień świeże, poleca cu­
kiernia (202)

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Herbatę czarną
(3?ecco)

wyborową, funt po 6 marek 
w paczkach całych, pół i 1/4 
funtowych poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Czekoladę
do gotowania własnej fabryki, 
funt po 1,50 — również cze­
kolady z fabryki Starker i Po- 
buda poleca cukiernia (204)

Ant. Pfitzner
przy Starym Rynku.
--------

Tapety i ro- I 
losy £

Zakład lito- i 
graficzny I

Regestra go- 
spodarkie

Skład galan­
teryjny

Alfenidę Christofla 
r poleca po najtańszych cenach 
™ handel materyałów piśmien­

nych (12)

$ MARQUES 05

w Poznaniu, w Bazarze.
Próby tapet franco.

wykonują w jak najkrótszym_czasiejpo cenach nniiarkowanycli_ (176)



ooo
0000000000000000000000Budowa nowego

domu plebańskiego w Bukowcu,
stacja koleji zelaznój Eichenhorst, powiatu Bukowskiego ma być 
w środę d. 9 lutego r. b. o godz. 2 po południu
w tymczasowem pomieszkaniu ks. Plebana w Bukowcu przez 
licytacją najmniej żądającemu oddana. (196)

Kosztorys, rysunek i warunki budowy tamże wyłożone 
do przejrzenia.

Dozór kościoła w Bukowcu.
Slociński, przewodniczący.

oooo
Import i eksport

I Kawy Kawy Kawy
surowe czystego 1 wybornego smaku po 1 1 10 
1,20 1,30 1,40 1.50 1,60 i 1,70 za funt (205)

hi (przy odbiorze 10 funtów taniej) 
jako też świeżo paloną parową od 1,20 aż do 2 
marek zo funt.

Herbatę chińską
po 3 4 5 i 6 marek za funt oraz bardzo dobre

prusze herbaciane
po 2 i 2,50 za funt poleca

W. Becker,
plac Wilelmowski nr. 14 i róg teatral. ulicy obok cu­

kierni p. Wolkowitza.

~ lekarz praktyczny i t. d.
2^ osiedlił się w mieście tutejszem i zamieszka1 przy Nowo- ~
V miejskim rynku nr. 10 (róg ulicy Teatralnej). O 
O Leczywyłącznie choroby zębów, szczęk i Innych 0 
0 części jamy ust, niemniej wstawia sztuczne zęby, 0 
0 wykonywa plomby i wszelkie operacye w zakresie deiity-

styki podług najnowszych metod. ’ (67) V
Sf Chorych przyjmuje: 9—12 przed polud. 2—5 po polud. V
V Ubogich bezpłatnie 8—9 z rana. 0
0 W Niedziele i święta tylko do 11 przed polud. 0
OOO0OOOO00O0O000O000OO

I
Prawdziwa arabska Mocea mrk. 15,25, złota Jawa m. 13,30, 

żółta Jawa I. P2,50, modra Cevlon mrk. 11,70-12,80, żółta Jawa 
II. m. 11,20-12, perłowa Cuba in. 11,70, ziel. Jawa 1. m. 10,75 
—11,40, Portorico m. 10,20—11,20, Maiacaibo m, 9,60—11, ziel. 
Jawa II. ui. 9,70—10.65, Campinos m. 9,40—10, Santos w. 8,85 
—9,50. włącznie z opłatą cła i opakowaniem za paczki pocztowe 
ważące 9*/, funta notto. Przesyłka za zaliczką.

Haiubnrg.

T. Maks. Saenger.

Wyprzedaż
ulubionego taniego

¡1

*********** ******* * ** x
4 Kwiaty do sukien balowych i sa- i 
4 łonowe, tarlatany, tiule, koronki,
7 liclius, żaboty, ryszki i krawaty

poleca we wielkim wyborze (120)

Stanisław Hoffmann
Itynek 53 narożnik Jezuickiej ulicy.

Wszelkie zamówienia na kwiaty wy­
konuje się w jak najkrótszem czasie.

OOOOOOOfOOOOOC

J. SzpetkowskL
malarz 1 dekorator kościołów

3? oznaii,
Wilhelmowski plac nr. 4.

?ię.do wykonywania wszelkich robót malarskich 
rzeźbiarskich i pozlotniczycb; a mianowicie zajmuje się całko 
wtem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołt . 
Uu,.?..iłmUr0'V'i“le,xJako .też drownianue przerabia i odzł ca Zi 

aic ołtarze 1 ołtarzyki do noszenia; ma także nowe w
"n ehor^wle, krzyże, kieree, baldahimy, stacy e V

i trikowi iV Z ’““’i figury rozmaitej wielkości A
ŚCl • Ł P' })rzcdrrll0ty; wreszcie maluje nowe obrazy, wszel- W 

lego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym 
iraca rzetelna, ceny umiarkowane (17)

Aparaty do gorzelni
najnowszej i najlepszej kon­
strukcji, oraz gotowe części 
do gorzelni jako: kolony, 
lutrownice, chłodniki do 
okowity i do młodzi, rury 
kurki,wcntyleitd.itd.poleca

J. Krysiewicz.
(7) bYrbi/yka

wyrobów z miedzi i mosiądzu.
3Vta,rolxi 05.

Z Hesauęou otrzymałem na próbę presylkę zegar- 
|ków damskich, których koperta naśladowana jest z nie­
szlachetnego rnotalu w stylu stariźytnym XVII stulecia. Zo- 

garki to aą reinontary i cylindrowe, idą bardzo dobrze, nie potrzeba ich 
otwierać. Sztuka posrebrzana, zupełnie biała lub oksydowana na ciemno­
niebiesko kosztuje 2© marek pod gwarancyą dobrego chodzonia. Od­
powiednie łańcuszki są na składzie. Zamówienia uskutecznia się odwrotnie.

Również polecam jak najuniżeniej skład mój wszelkich zegarów. 
Dalej pozwalam sobie zwrócić uwagę na mój warsztat rcperacyjny. Upra­
szam Szanowną Publiczność o łaskawe powiorzanio mi tych robót, gdyż 
staraniem inojetn joat dostawiać wyroby nie tylko bardzo dobre i tanie, 
ale takżo odstawiać jo punktualnie, ażeby właściciel zogarka nie tracił 
czasu na bezowocno chodzenie. (163)

Przy nadesłaniu zegarków do reperacyi pocztą, upraszam o podanie 
daty, do której zogarek na być naprawiony — a punktualnie się uiszczę. 
E. ©iiliter, zegarmistrz. Poznań ul, Fryderykowska 2.

0

z monogramami i bez nich roz­
poczęła się na nowo. Zarazem 
polecam skład mój bogato zao­
patrzony we wszelkie przedmioty 
do branży tej należące. Ceny 
nadzwyczaj umiarkowane.

Juliusz Busch
handel papieru 

plac Wilhelmowski 10 i narożnik 
W. Rycerskiej uiicy.

Znaczny nasz skład roz­
maitych gatunków średnich 
szkockich śledzi, świe­
żego amerykańskiego 
sniolcu, i słoniny, pole­
camy tanio

J. Busch i Spł.
plac Sapieżyński 3. (80)

stanie.

specyalny
kład wyrobów ze szkła, porcelan y,

majoliki, lamp i obić
Wilhelmowski plac nr. 5

poleca na wWrwwy w wielkim wyborze i po jak najtań­
szych cenach:

Sencisy stołowe na 12, 18 i 24 osób.
Serwisy z monogramami lub herbami robione są 

na zamówienia akuratnie i pięknie.
Skompletowanie starszych serwisów uskutecznia się 

jak najtaniej.
Angielskie kryształowe szklanki w kompletnych 

garniturach za zamówieniem z herbami.
Bogaty wybór wszystkich gatunków szklanek 

zwyczajnych.
Dekorowane garnitury do mycia z 5 części s ę skła­

dające, począwszy od 6 m. ai do najkosztowniejszych
Biała porcelana z jak nąjremowańszych fabryk, 

oraz niebieskimi porcelany (Zwiebelmuster) z król, sa­
skiej fabryki-

Stołowe lampy, do wieszania i kandelabry.
Wybór przedmiotów z majoliki i chińskich do ozdób 

salonów (61)
Wielbi skład obić od pojedynczych do naj­

wykwintniejszych.
Próby przesyła się chętnie na żądanie.

Na wyprawy
polecam po najtańszych cenach (150)

srebrne przedmioty stołowe
z pudełkami lub bez nich tak gładkie jako też w desenie 
w najnowszych fasonach, dalej w bogatym doborze
świeczniki, podstawki do owocu, serwisy, 

półmiski do jarzyn i pieczystego.
Skore i rzetelne wykonanie wszelkich zamówień na wyroby 

z drogich kamieni, złota i srebra.

jubiler,
___________ ul. Wilhelmowska nr. 6.______

Osoby, które

do Ameryki
zeehcą podróżować, otrzymują bezpłatnie na życzenie 
każdą wiadomość przez

C. Behmera, Berlin,
Platz vor dem neuen Thor la.

Pasy do maszyn,
artykuły gumowe,

Worki i płachty, oliw? i smarowidło,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (6)

Poznań, ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa 4

ZPłótna
w sztukach 50—53 łokci 'berlińskich:

65, szląsk. płótn.........................................................30,— M S&g Nr. 
ł Nr. 
S Nr. 
g Nr. 
S Nr.
1 Nr.
|£: 

ii Nr. 
5 Nr.
H Nr-
2 Nr.
3 Nr. | Nr. 
Í Nr.
3 Nr.

27, e/4 ezer. szląsk. płótn..........................
60, „ ,, .................................
45, 61/, ćwierci szorokio szląakio płótno.
60, 61/, „ „ .....................
80, 6>/1 „ „ „ „ . 

100, 6a/8

. 26,- M. 

. SO,- M. 

. 26,— M. 
. 30,— M. 
. 40,- M. 
• 55,— M.

65, prima, ciężkie płótno..........................................3'). M.
70, „ „ ................................................... 32,50 M.
75,
80,
85,
90,
95,

lOu,
120,

.................................................  33,50 M.

......................................................35,- M.
..................................................  36.50 M.
„..............................................38,— M.
.................................................. 39,50 M.
,..................................................... 41,- M.

48.-- M.
Bielef eldskie płótna we wielkim wyborze.

Równocześnie polecam rozmaite (2250)
§ płótna belgijskie i iryjskie. ¡5$

S Szyrtjnii i szyfony»ioborjwli jalościacli, mir. 50 fen |
BRYLAAT1AY,

pika satins, wallis i barchany
w rozmaitych szerokościach i jakościach §?)

? MUŚLIN, BATYST I BATYST PRAWDZIWY.
ł   BP

Flanele 1 moliltwu gg,
białe, kolorowe, pasiste i w mięszanyeh kolorach w rozmaitych cenach. g®

fi •--------Powleczenia na pościele
w najnowszych deseniach.

J Rozmaite obszywki do wszelkiej bielizny i rzeczy negliżowych && 
jako to: koronki, trymingi, hafty i t. d.

■A. z Pawłowskich Kaufmann, f
fabryka bielizny, Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 3.

Hotel du Nord. fg?

zegarmistrz w Bazarze
poleca awoj bogato ukompletowany ¿7

skład zegarków remont, złotych i srebrnych
damskich i męskich

z renomowanych fabryk genewskich, Regulatorów w najpię­
kniejszych deseniach i rzeźbie, budzików 1 zegarów wachadło- 
wych paryzkicli, jako też wszelkiego kształtu zegarów ścien- 

¿ir 11} eh, począwszy od cen nadzwyczaj niskich i pod 
Cg, gwarancyą. Oprócz tych poleca dla Agronomów zegarki ni- (T kłowe Remont, tanie, dobre i trwałe. (10)
-- Wszelkie roperacye zegarków kieszonkowych, ściennych 

i stołow ych uskutecznia się w krótkim czasie i po przystę­
pnych cenach.

WWWUUUWo

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
* Smarowidło na osie, 8
X Oliwę do machin, x
X Petroleum najlepsze, X
£ Sól kuchenną i bydlęcą,
X Kuchy rzepakowe głogowskie, x 
X hurtownie i detalicznie jak również X
* Mydłu szczecińskie do prania, S
X Krochmal ryżowy i pszenny, x
X Świece woskowe i stearynowe etc. X 
X poleca tanio (192) X
«R. BARCIKOWSKI, 5
g Poznań, Bazar. 2
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (128)

biurka cylindrowe męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp- 
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. Śzkaradkiewicza

Wilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw hotelu francuzkiego 
i Podgórnój ul.

!— —.... uwagf» >
Przy ulicy Jezuickiej nr. 5 stoją na sprzedaż: 

meble z własnej fabryki doskonale wykonane, garni­
tury z pokryciem pliszowem i rypsowem bufety z drzewa 
dębowego, orzechowego i mahoniowego, szafy, wer- 
dyko, komody, łóżka każdego gatunku z mate­
racami na sprężynach, lustra wszelkich rozmiarów, 
stoły patentowe do wysuwania itd. (89)

nńe ceny. j N. Buczyński, 
mistrz stolarski,

przy Jezuickiej ul. nr. 5 przy Farze

fWWWWWWMWWWWY
..................................... ...... ....................................■ -■r

Ilzeteluu
umiarkowane

fiel«
urządza

dnia 26 lutego r. b. na sali bazarowej

kostiumowy i maskowy.
Zarząd.

Używane pianino
również

używane harmonium
ma na sprzedaż po cenach umiar­
kowanych (211)

S.JUCTendelsohn.
Poszukują miejsc

buchaltorzy i podróżąjący rozin. 
branż expedyonoi i sprzodawaczki 
dla handli tjw. modnych, konfekcyi 
damskich i bielizny, espodyonci do 
handli korzennych i wyszynków. 
Bliższe wiadom. przoz koinisyonera 
J. Scherek ul. Szoroka 1. (209

I><> sprzedania
domostwa z |Wyszynkami, handlami 
i restauracyami; ¡do wynajęcia kra­
my, pomieszkania rozm. wielkości 
i po rozm. cenach. Bliższe wiad. 
przez komisyonera J. Scherek, 
ul. Szeroka nr. 1. (210)

P
osiadłość ziemska składa­
jąca się 1850 mórg włą­
cznie przennej ziemi z tych 
100 mórg łąki 101 mórg 

boru. Landszafty wzięto 60,000 
tal. 40,000 tal. wpłaty na­
tychmiast przez Biuro p. 
Bogackiego w Śremie 
do sprzedania. (200)

ĘH|^Mg*»Najnowsze | paryskie 
i wiedeńskie fasony 

^|M|^^jako też suknie na 
wieczorki wykonuje 

i modernizuje tanio (212)

Pracownia krojów tasM
ul. Wihelmowska n. 8.

w podwórzu na parterze

Domin. Kossowo
pod Gostyniem ma 
na sprzedaż zdolne 
do rozpłodu

stadniki
czystej rasy liolen- 
deskiej. (i69)

Drezdeński (177) 
Waldschlosschen 

ul. Tryderykowska 30.
W sobotę

Karpie
w polskim sosie.

W sobotę dnia 12 Intego r. b.
o 9 wieczorem odbędzie się

na sali Bazarowej

Towarzystwa Młodzieży Kupieckiej 
na dochód Szkoły Handlowej,

na kłóry niżej podpisani gospodarze jak najuprzejmiej zapraszają. 
Wstęp od osoby 4 mrk. Bilety familijne © mrk. Wstęp na chórek,

© marek od osoby. (207)
R. Barcikowski S. Cegielski S. Hoffmann W. (Jerzykiewicz

S. Kasprowicz J. Kratochwill T. Luziński W. Lebiński 
Z. Mazurkiewicz D. Oberfelt St.Orłowski J. K. Źupański. 

Grabowski Gierłowski Hauer Jasiński Telesfor Kamieński 
Koppe Kosmowski Teofil Mann Malinowski Ołyński 

Osiecki Rakowicz.
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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